
Nr 499. Kraków, Piątek 20 Listopada 1908. Kok XVT.
PRENUMFRATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznic 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
z a odnosz nic do domu dopłaca sic 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 li., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
ir.ieckiem kwartalnie 10 kor., w Innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Cen; numeru poniedziałkowego4 h.

G Ł O S  N A R O D U

Wychodzi lodam nic o godz. 6-«j w ieczo ra  % wyjątkiem niedziel i świąt.
W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 3-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenumfe- 
ratę i inseraty nadsyłać możra franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upcważmonycn 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opleczętowane nie podlegają opłacie 
pc cztowej. -  Rękopisów redakcyt nic 

zwraca.

Adres Red. Ul. 'w. Krzyża L7. Adres 
te! „GłcsNarodu" Kraków. Teł. Nr. 190

OGŁOSZENIA (inseratyj przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za Każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cene 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowycn, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamlejscowelogroszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogter, M. Dukes, H. bchalek, E. Braun, R. Mosse, H. Fiiedl, w Berlinie F. E. Coe; w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cltó

de Trevise, F. Jones & Cie, A. Lorotte.

Polityka adoracyi.
u.

Ocenie działalności dra Korytowsk iego na 
stanowisko m inistra finansów poświęcił oso­
bny artyku ł także wiedeński „Frem denbiatt11. 
I ten półurzędowy organ ma dla ustępują­
cego m inistra tylko najwyższe uznanie i 
wielkie pociiwały „Działalność ustępującego 
m inistra — pisze „Frem deublatt“, była wy­
kazem najchwalebniejszej t r a d y c y i  au-  
s t r y a c k . e g o  m i n i s t e r s t w a  s k a r b u ,  
owej tradycyi, k tó ra  zawsze czuwała nad 
i ó w n o w a g ą w g o s p o d a r c e  p a ń s t wo  
w e j. Umiał on jednakże tę  traaycyę połą­
czyć z koniecznymi wymogami chwili. Był 
to m inistor skarbu, k tó ry  sprawował urząd 
według najściślejszych wymogów nowocze­
snych teoryi, a posiadał przytem  rzadki przy­
m iot patryolycznego optymizmu. W każdym 
w ypadku stanął na wysokości zadania.11

..Frem denbiatt11 wylicza następnie lów- 
nież cały szereg z«sług dra Korytowskiego, 
a s z c z e g ó l n i e  p o d n o s i  j e g o  d o b r y  
s t o s u n e k  d o  g i e ł d y .

Raz wreszcie zatem — gdyby przytoczo­
ne przez nas w poprzedmm artykule głosy 
polskich dzienników konserw atyw nych były 
w j razem opinii naszego ogółu — mieliby ś- 
my m inistra, k tó ry  — w s z y s t k i m  d o g o ­
d z i ł  — k tó ry  umiał in teres swego rodzin­
nego k ra ju  — tak  często właśnie w dziedzi­
nie e k o n o m i c z n e j  i f i n a n s o w e j  — 
sprzeczny z interesam i reszty  m onarchii au- 
dtryackiej, połączyć i pogodzić z dobrem ca­
łego państw a — a naw et z interesam i — 
ż y d o w s k i e j  g i e ł d y !

Byłby to więc w całem tego słowa zna­
czeniu w prost idealny mąż stanu — gdyby 
naturalnie trafną była ocena jego zasług dla 
krąju  naszego — w p ilskiej prasie konser­
watywnej. Tak atoli nie je s t  — jak  to już 
wczorąj wykazaliśmy i wobec tego pogodzić 
się musimy z taktem  ze dr Korytowski ta ­
kim idealnym mmisu-ein finansów nie był — 
w k a ż d y m  r a z i e  n i e  d l a  n a s !

Trądycye austryackicb m inistrów  skarbu, 
których najświetniejszym  wyrazem był zda­
niem „Frem denblattu11 właśnie Dr Kory- 
towski, wególe rzadko tylko odpowiadają 
nasieiyni potrzebom i naszemu dubru Pole­
gają one na możliwie bezwzględnem wyci­
skaniu podatków na rzecz wzmagających się 
potrzeb państwa, i stałem  niemal usuwaniu 
się skarbu państw a od znaczniejszych świad­
czeń na rzecz autonomicznych instytucy i 
krajowych. Jeśli zaś k tó ry  z krajów  korony 
nabsDurskiej, to właśnie Galicya doświadczyła 
„dobrodziejstwa11̂  tych tradycyi w nąjrozle- 
glejszej i najboleśniejszej mierzw. Dr Rory- 
towski był ich sumiennym wykonawcą, zre­
sztą już na stanow isku naczelnika galicyjskiej 
dyrekcyi skarbowej Zaprowadził on wówczas 
u nas ten  system  austiyacki w całej pełm 
i wyszkolił w tym duchu całą armię pobor­
ców podatkowych. Ironia losu zrządziła też, 
że właśnie w chwili, w k tó re j w’ pras e kon­
serwatywnej rozlegają się te pienia pochwal­
ne na rzecz byłego m inistra, w muraoh mia­
sta  naszego wre ogólne oburzenie na n a j­
nowszy kw iatek praktyki naszych władz 
podatkowych, wychowanych przez Dra Ko­

rytowskiego, mianowicie na ich napiętnowane 
już przez nas usiłowania bezprzykładnego 
w prost podnoszenia podatku domowo-czyn 
szowego, kosztem  wielkiej rzeszy lokatorów! 
Czy i to „dobrodziejstwo11 fiskalne zaliczyć 
zechcą pisma konserw atyw ne do wieńca za 
sług byłego m inistra skarbu?

Kaz jeszcze zaznaczamy, że uie jesteśm y 
przeciwnikami osoby dra Korytowskiego. 
Przeciwnie, przyznajemy nawet, że był on dla 
A u s t  r  y i jednym z tęższych m inistrów  skar 
bu w myśl dotychczasowego pojmowania in te­
resów państwa, co więcej, gotowiśmy nawet 
podpisać niejedną z pochwał, jakiem i obda­
rzył go półurzędowy „Frem denbiatt11. W ystę­
pujemy jedynie przeciwko usiłowaniom, k tó ­
re zmierzają do przedstawienia ogółowi by­
łego m inistra, jako  prawdziwego dobroczyń­
cy naszego kraju, którym  on nie był, prze­
ciwko zamiarom postawienia go na świeczni­
ku — „ad majorem gloriam 11 partyi, do k tó ­
rej on należał i należy.

Właśnie — gdy chodzi o m inistrów Po­
laków — powinniśmy zapatrywać się na ich 
działalność bardzo trzeźw o i bardzo k ry ty ­
cznie, bo tylko w ten sposób uniknąć zdoła­
my dużo złudzeń, k tó re  dotychczas tak  szko­
dliwie odbijały się na interesach Gaiicyi.

0 podniesienie rękodzieła.
KB

Kwestya podniesienia rękodzieła i dro­
bnego przem ysłu w naszym krąju  je s t w 
pierwszym rzędzie kw estyą o ś w i a t y ,  t. j. 
wykształcenia zawodowego, technicznego a 
w części i handlowego, następnie kw estyą 
s a m o p o m o c y  we wszystkich możliwych 
kierunkach, a wreszcie je s t  kwc3tyą p o m o ­
cy z e  s t r o n y  p a ń s t w a .

O sprawie oświaty z a w o d o w e j  wśród 
rękodzielników pisaliśmy niedawno pokrótce, 
w artykule p. t . : „Nasze szkolnictwo prze­
mysłowe11. Nasz kraj w dziedzinie szkolni­
ctwa przemysłowego, jak  wogóie całego szkol­
nictw a, zajmuje wśród krajów  zachodniej 
Europy miejsce — na szarym końcu. Lecz 
z tych nielicznych szKół i środków nauki, 
k tó re  istnieją u  nas, nasze sfery rękodziel­
nicze w niedostatecznej mierze korzystają 
a co najgłówniejsze — f r e k w e n e y a  w 
t y c h  s z k o ł a c h  p r z e m y s ł o w y c h  z a ­
m i a s t  s i ę  w z m a g a ć  — s p a d a !

W Gaiicyi, z końcem roku 1907, mieli­
śmy 35 krąjowycli szkół i w arsztatów  szkol- 
no-przem ysłowych, 13 subwencyonowanycb 
i 10 innych kursów  czasowych. Na tak  wiel­
ki k rąj jakim  jes t Galicya, je s t  to śmiesznie 
mało, tera bardziej, że istniejące zakłady ra ­
zem zaledwie k ilkaset uczniów pomieścić 
mogą. A mimo to, s t o j ą  o n e  p r z e w a ż ­
n i e  — w p o ł o w i e  p u s t k a m i ,  p o n i e ­
w a ż  l u d n o ś ć  i n t e r e s o w a n a  k o r z y ­
s t a ć  z n i c h  n i e c li c e.

W ostatnim  roku szkolnym frekweneya 
uczniów spadła wogóie przeciętnie o k ilka­
naście procent. Przyczyna tego smutnego ob­
jaw u tkw i w części w przestarzałym  system ie 
tych szkół; z arugiej atoli strony wina to 
także sfer rękodzielniczych, te bowiem same 
do nauki zawodowej nie bardzo się kwapią. 
Przykładów na stw ierdzenie tego, co pisze­
my, podać możemy dużo, choćby z samego

tylko Krakowa, gdzie wypadki nie posyłania 
uczniów do wiec.zern.tlj szkoły przemysłowej 
zachodzą aż nadto często. A przecież wy­
kształcenie fachowe rzem ieślnika je s t głó­
wnym w arunkiem  jego pomyślnej egzysten- 
cyi i rozwoju rzemiosła! Zachodzi tu  więc 
niezrozumienie własnego in teresu  ze strony 
rękodzielników.

Na polu szkolnictwa p r z e m y s ł o w e g o  
ma również kraj bardzo wiele do zrobienia 
Niestety krajow a kom isya przemysłowa za­
nadto zapatrzyła się w jedną s tro n ę : p o- 
p i e r a n i a  w i e l k i e g o ,  p r z e w a ż n i e  
ż y d o w s k i e g o  p r z e m y s ł u  — nie uwzglę­
dnia zaś należycie potrzeb i wymagań chrze 
ścijańskiego rękodzieła. Na koszta utrzym a­
nia szkół i kursów  zawodowych prelimino­
wała kom isya w roku bieżącym ogółem za­
ledwie 480.000 koron, w czeni państwo bie­
rze udział kw otą 92.800 koron. B rak dosta­
tecznego funduszu uniemożliwia szerszą, wy­
datniejszą akcye w kraju  na tem  polu. 
W prawdzie już w r. 1906 komisya zgłosiła 
w sprawie funduszu na cele szkolnictwa 
przemysłowego wnioski do rządu, zmierza­
jące do uzyskania wydatniejszej subwencyi 
ze ckarbii państwa, lecz rzad wnioski te tylko 
w części uwzględnił, w obec czego komisya 
w roku bieżącym ponowiła swoje wnioski. 
Ozy rząd przychyli się do nich — przesą­
dzać trudno — lepiej jednakże nie oddawać 
się zbyt wielk.m nadziejom

Jednym z najpilniejszych zadań k rą ju  na 
tem  polu jes t obok zakładan a nowych bzkół, 
z b a d a n i e  p r z y c z y n  o b n i ż a n i a  s i ę  
f r e k w e n c j i  w s z k o ł a c h  i s t n i e j ą ­
c y c h  i e w e n t u a l n a  r e f o r m a  t y c h ż e  
s z k ó ł .  Celem pociągnięcia młodzieży do 
rzemiosła należałoby ułatwić jej możność 
kształcenia się w szkołach przez zakładanie 
przy nich specyainyeh i n t e r n a t ó w ,  a 
wreszcie trzeba szkoły istniejące wyposażyć 
w odpow.ednio wykształcone s i ł y  n a u c z y ­
c i e l s k i e  i należytą ich ilość

Obok wykształcenia zawodowego ręko­
dzielników, koniecznem je s t podniesienie ich 
ogólnego poziomu oświaty i ku ltury , wzbu 
dzenie wśród nlfcfi pooueiu  s o l i d a r n o ś c i  
s t a n o w e j  i stworzenie p r o g r a m u  p o ­
l i t y c z n o - s p o ł e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
Tutaj je s t  szerokie pole do pracy dla zawią­
zanego co dopiero s t r o n n i c t w a  c h r z e -  
ś c i j a n s k o - s o c y a l n e g o .  S f e r y  i n t e -  
1 i g o n c y i, szeregujące się pod sztandarem  
chrześcijańsko-socyalnym powinny wejść mię­
dzy stan rękodzielniczy w naszych m iastach 

miasteczkach, poznać jego położenie i po­
trzeby, podać rękę rzemieślnikom i dźwignąć 
ich z dotychczasowego stanu  zaniedbania na 
wyższy stopień oświaty i ku ltu ry  duchowej.

Niezdrowa oświata.
Nie je s t to tajemnicą, że Towarzystwo 

ezkoły ludowej w Gaiicyi z główną siedzibą 
w Krakowie wzbraniało się i wzbrania przy­
jąć do swego s ta tu tu  określenia swej dzia­
łalności jako  c h r z e ś c i j a ń s k i  ej. Towarzy­
stwo unika nie tylko tego wyrazu — lecz 
wogóie i tendencyi, k tó rą  on oznacza. Mniej 
atoli może wiadomo w szerszych kołach, że 
Towarzystwo to bynajmniej nie okazuje ta-

h.oj niechęci — względem ruchu, k tó ry  je s t 
wrogiem tendencyi chrześcijańskich i obecnego 
ustro ju  społecznego, a mianowicie względem 
b e z w y z n a n i o w e g o  s o c y a l i z a i u .  Ten 
rucli trak tu je  Towarzystwo bardzo życzliwie, 
a naw et poniekąd m u  s p r z y j a .  Najwymo­
wniejszym tego dowodem je s t dotychczasowa 
praktyka jego cenzorów książek, k tórzy  nie 
polecąją do czytelni Towarzystwa żadnej ksią­
żki, napisanej w duchu p r z e c i w n y m  mię­
dzynarodowemu bezwyznaniowemu socyali- 
zmowi. Świeżo znów wymowną na io skargę 
spotykam y w warszawskim  „Kuryerze Pol­
skim 11. Dziennik ten  pisze

„Pamiętamy wszyscy owe straszne chwi­
le, w których m ord był zjawiskiem powsze- 
dniem, przelana krew  ludzka nie budziła 
zgrozy, zniknęła mądrość, zamarły uczucia 
ludzkie. Zabijając się wzajemnie — niszczy­
liśmy uai ód- niszczyliśmy kraj, gubiliśmy oj­
czyznę, a tylu z nas wierzyło, że zbrodnią 
zdobyć można lepszą przyszłość, że przez 
ohydę idzie się do szczęśliwości. Obłęd opa­
nował masy — lecieliśmy w przepaść.

„Została ga rs tka  ludzi przytomnych. A i 
tych część stała bezradna z załamanemi rę ­
koma. Nieliczne tylko jednostki walczyły z 
nieszczęściem, broniły naród od zdziczenia, 
od zguby. Do jednostek  tych należał poeta, 
W i k t o r  G o m u l i c k i ,  m istrz słowa, ozdo­
ba literatury , obywatel wielkiego, gorącego 
serca. Do walki ze zł„m używał oręża, k tó ­
rym rozporządzał — silnego słowa, ujętego 
w formę piękną, potęgującą siłę. Wydał on 
zbiorek poezyi pod tytułem  „Biały Sztandar11. 
Śliczny zbiorek. Poeta zwraca się do wszyst­
kich uczuć szlachetnych w człowieku, koła­
cze do nich, budzi popędy piękne — było od 
zbrodni odciągnąć, byle skłonić do zerwania 
z grzechem, z upadkiem. Zbiorek był wysoce 
cennym wkładem do literatury , a zarazem 
czynem obywatelskim. Na kilkudziesięciu 
stronicach mieści się nieprzebrane mnóstwo 
klejnotów  — języka i myśli podniosłych 

„W okropnych owych czasach stronnicy 
„czerwonego sztandaru11 zapowiadali narodo­
wi, że „przyjdzie azien zapłaty11, kiedy om 
będą „sędziami11, a w yrok ich — zem sta i 
k rew  Gomulicki przeciwstawił tem u „Biary 
sztandar11. Oto jedna zw ro tka:

„Nic n ie  u p ad la  bardz ie j duszy,
Niż n ienaw iśc i w s trę tn y  jad ...
Co złe, dłuń Boża sama skruszy,
Co dobre, uczci Bóg i ś w ia t !
Co dobre, uczci Bóg i św ia t 1“

„Poeta miał tę wielką pociechę i ten  t ry ­
umf, że grom adki robotników  — którym  Go­
mulicki poświęcił najpiękniejsze swe u tw o­
ry  — śpiewały jego „Biały sztandar11, jako 
swoje hasło, pod nim szli. Więc szczere, go­
rące słowa natchnienia nie przebrzmiały bez 
echa, świadczy to wymownie o ich sile i wpły­
wie, o zasługach o wielkiej potrzebie, aby 
„Biały Sztandar11 był przez lud czytany! 

Tymczasem co się dzieje?
„Wychodzi w Gaiicyi pismo, inało znane 

w W arszawie, p. t. „Przewodnik ośw iatow y1, 
organ „Towarzystwa szkoły ludowej, poświę­
cony sprawom oświaty pozaszkolnej i naro ­
dowego wychowania ludu polskiego11. Znąj- 
dujemy w nim ocenę zbiorku „Biały sztan­
dar11, napisaną przez Maryę Bandrowską.

„Sąd jej o poezyi Gomulickiego je s t kom ­
promitujący. Kompromitujący nie tylko au­
torkę, ale w wysokim stopniu reJakcyę pi­
sma, noszącego tytuł... „Przewodnik oświa­
towy11!

„Dosyć powiedzieć, że panna Bandrowoki- 
zarzuca Gomulickiemu „brak ta len tu14, brak 
um iejętności rymowania, nieznajomość języ­
ka, chropowatość stylu, wreszcie... grafom a­
nię... Gomulickiemu!

„Panna Bandrowska nie słyszała widocz­
nie o stanow isku Gomulickiego w literaturze 
polskiej. Nie wie, że je s t  en m .strzem  stylu, 
że pod względem wykwintnej formy nie ma 
może równego sobie w  naszom piśmienni­
ctwie współczesnem11.

Lecz nie dość na tem i
„Na zasadzie oceny (1!) panny Bandrow- 

skiej, K o m i s y a  K o ł a i m i e n i a  A. A s n y ­
k a  w K r a k o w i e  n i e  p o l e c i ł a  „ B i a ł e ­
g o  s z t a n d a r u 11 d o c z y t a n i a  d l a  l u d u  
i w s z k o l e  l u d o w e j 11.

„To już jes t szkoda jaw na i wielka — 
wyrządzona ludów... narodowi 1 Tego dopu­
ścić nie należy Mówiliśmy, jakim  duchem 
przesiąknięty je s t zbiorek Gomulickiegc. 
Stwierdza to samo panna Bandrowska, przy­
znaje książce „szlachetną tondencyę11 i „czy­
stego ducha nauki Chrystusow ej11. A l o n i e  
c h c e  p o z w o l i ć ,  a b y  l u d  j ą  c z y t a ł ,  
b o  m o ż e  z e p s u ć  s o b i  e .. s m a k! N a u  o - 
m u 1 i c k  i m !“...

„Okropność!, A myśmy tu  uczyli się pi­
sać po polsku na dziełach Gomulickiego! 
Rzecz oczywista, iż zaszła... przykra, kom pro­
mitująca omyłka Każdy człowiek popełnić ją  
może, każde pismo. Ale taką  omyłkę trzeba 
poprawić corychiej. Chodzi — powtarzam y — 
o Krzywdę, wyrządzoną ludowi. Nie tylko 
czytać winien „Biały sztandar-11, ale uczyć się 
go na pamięć. Żyć według niego 1“

TLk pisze Ludwik Straszeivicz.w „Kuryo- 
rze Polskim 11. Nas — patrzących z bliska na 
działalność i tendencyę „Towarzystwa Szko­
ły ludowej11 — nie dz iw  ani ta  ocena — am 
ten  „zakaz11 W ynika on z tendencyi Towa­
rzystwa, k tó rą  na wstępie k ró tko  zaznaczy­
liśmy.

Nie odmawiamy zasług „Towarzystwu 
szkoły ludowej11 — lecz nie zamykamy także 
oczu na jego błędy i k roki fałszywe. Przy­
łączamy się też do życzenia Straszewicza — 
aby ten błąd przynąjrct ej napraw iono— j a k -  
n a j r y  c h i  e j !

Korespondencye.
Lwów dnia 18 listopada.

(Nowy przybytek wesołych muz. — Moralność lwo­
wska. — Żyd..filstwo miejskie. — Potrzeba chrześci­
jańskich demokr tów we Lwowie. -  Sprawi, termi­

natorów. — Upadt-K T. S. L.)
W  statystyce niemoralności i nierządu 

nasz Lwów niestety  jedno z naczelnych zaj­
muje miejsc. Śmiało naw et twierdzić można, 
że niewiele ustępuję Budapesztowi, t^m u 
gniazdu szerzonej przez Żydów rozpusty. 
Ta tylko może je s t między obu m iastam i ró ­
żnica, że w Budapeszcie policya kazała ju t  
powyjmować drzwi z separóes kaw iarnia­
nych, u nas tego zaś jeszcze nie uczyniła. 
Mamy we Lwowie pięć większych przybytków 
wesołej muzy, obok mniej więcej dwudziestu

E. Ballestrem.

DZIWNA HISTORYA,
Historya, k tó rą  zamierzam opowiedzieć, 

może się kom uś wydać nieprawdopodobną, 
powinna mieć w każdym razie urok  niezwy- 
czajności. Może mi k to  w.ierzyć, lub nie wie­
rzyć, wzruszać ramionami z powątpiewaniem, 
lub też dziwić się, stosownie do osobistych 
owych poglądów, powtarzam tylko to, co mi 
się rzeczywiście zdarzyło, zastrzegając się 
jednocześnie, że nie jestem  bynajmniej czło­
wiekiem, nerwowym i nie byłem nigdy zwo­
lennikiem spirytystycznych doświadczeń Urze- 
(iwnie, jestem  stanowczo wrogiem tej od­
miany nowożytnego okultyzmu i odnosiłem 
się zawsze z niedowierzaniem do wszelkich 
hipnotyzerów i używanych przez nich me- 
dyów l ’o tym krótkim  wstępie przystępuję 
do rzeczy

Przed wielu laty zmuszony byłem zatrzy­
mać się w podróży, z powodu niespodzianego 
wypadku.

Było to w Holandyi, osunięcie się jak ie­
goś nasypu, zatrzymało pociąg w szczerem 
polu, a podróżnym nie pozostało nic innego 
jak  wiócić w odwrotnym kierunku, lub też 
spędzić noc w małem m iasteczku, k tó re  le­
żało w  pobliżu. Po Krótkiem wahaniu, zde­
cydowałem się na to drugie i uzbroiwszy się 
w parasol, powędrowałem z tłómoczkiem w 
ręk u  po gościńcu, wśród ulewnego deszczn 
i w krótce stanąłem  u celu. Miasto było nie 
duże, ale stare  i tadne. Znalazłem bez tru ­

dności schronienie, w skrom nym , ale nie­
zmiernie czystym hoteliku i usnąłem spo­
kojnie w wysłanem puchami łóżku, Nazajutrz 
po śniadaniu, mąjąc jeszcze przed sobą kilka 
godzin czasu, wałęsać się zacząłem po mie­
ście, podziwiając strzeliste zarysy staioży- 
tnych kamienic, na ważkich i jakby wym ar­
łych ulicach, unikając zaś starannie nowo­
żytnej dzielnicy, zabudowanej niesmacznemi 
willami, k tó rą  właściwie gospodyni hotelu 
polecała mi obejrzeć, uważając ją  za główną 
ozdobę miasta.

Byłem zawsze namiętnym  szperaczem i 
wielkim lubownikiein starożytności i miałem 
już w wiejskim moim pałacyku bogate zbio­
ry, do których dorzucałem coś za każdą 
w ycieczką; nic też dziwnego, że i tu  zatrzy­
małem się raaehimJnie, przed w ystawą m a­
łego sklepiku, gdzie jak wskazywał napis, 
mieścił się właśnie tak i kram  nawpoł arche­
ologiczny.

Pam iętny na wspaniałe skarby, jak ie  uda­
wało mi się nieraz odkryć w równie n iepo­
zornych dziurach, wszedłem do w nętrza nie 
zrażony m arnym i okazami, umieszczonymi za 
w itryną. Właściciel sklepu, starszy już  czło­
wiek, obuty w wielkie drewniane trzewiki, 
przyjął mnie dość obojętnie, pozwolił mi je- 
anak rozglądać się swobodnie, nie przeszka­
dzając żadnemi uwagami, ale też do niczego 
nie zachęcając. Przebiegłem szybko okiem 
znawcy, mnóstwo bezwartościowych okazów, 
stojących na pierwszym planie, a nie zado- 
walniając się tem, wywlokłbm z ką ta  na 
światło dzienne stos zakurzonych szmat, w 
nadziei odnalezienia wśród nich jakiejś cen­
nej m akaty, lub starożytnego haftu. Gdy 
właśnie sięgałem po ostatni rozpruty  worek,

ręka  m oja natrafiła na tw ardy jakiś, ukry ty  
pod nim przedmiot, a gdy go poaniosłem, 
ujrzałem  się w posiadaniu, czegoś co wyglą­
dało na starożytną skrzyneczkę. Przysuną­
łem się do okna, aby przyjrzeć się jej lepiej 
i oniemiałem z podziwu To co miałem w rę ­
ku  było niezawodnie niezmiernie cennem 
dziełem sztuki, o jakiem  nie śniłem w naj­
śmielszych marzeniach. Niw była to skrzyne­
czka we właściwem tego słowa znaczeniu, 
a laczej relikwiarz przecudnej roboty z ko­
ści słoniowej i srebra. Zrobiony był w kształ­
cie gotyckiego skarbczyka, o sześciu ścia­
nach, wyłożonych płytkami z kości słoniowej, 
na k tórych  wyrżnięte były sztuczne arabeski, 
zdradzające pochodzenie byzantyńskie.

W czterech rogach skrzyneczki, znajdo­
wały się cztery w jsm ukłe gotyckie wieży­
czki ze starego srebra grubo wyzłacanego. 
U dołu złączone były srebrną płytą, stano­
wiącą podstawę relikwiarza, górne ich zaś 
szczyty ostro zakończone, wystrzelały ponad 
poziom skrzyneczki. Przyglądałem się z za­
chwytem tem u arcydziełu sztuki snyceiskiej 
i złotniczej, k tórem u starożytność pożółkłej 
kości i zczerniałego metalu, dodawała jeszcze 
uroku, gdy naraz doznałem uczucia dziwnej 
odrazy i jakby strachu Przytem  duszne i za­
tęchłe powietrze sklepu, wywołało mi wido­
cznie zaw rót głowy, bo zimny pot wystąpił 
mi na czoło, a nogi ugięły się podemną tak, 
że musiałem usiąść, stawiając na pobliskim 
stole, mój skarb^ świeżo odkryty. Zresztą 
trw ało to  k ró tk ą  chwilę, przyszedłem winet 
do siebie i zapytałem właściciela.

— Ile pan żąda za tę  skrzyneczkę?
— Fan chce to kupić? — odrzekł tam ­

ten z pewnam zdziwieniem w głosie.

— Oczywiście, jeśli tylko cena nie będzie 
za wysoka.

— Myślałem, że skoro się panu zrobiło 
niedobrze, to pan nie zechce kupić.

— Duszne tu  pan masz powietrze, więc 
głowa mi się trochę zawróciła, ale to  już 
przeszło.

— Pow ietrze moje tak  dobre, jak  każde 
inne, ale to ta  rzecz robi niedobrze — do­
dał. wskazując na skizyn iczke — jeśli mimo 
to chcesz ją  pan kupić, to  powiedz mi pan 
ile mi możesz dać i weż ją  pan w imię Boże.

Spojrzałem na niego zdziwnony.
— Jak to ! — rzekłem
— Musisz pan przecie sam wiedzieć, że 

to przedm iot wysokiej wartości.
Handlarz zdjął z głowy powolnym ruchem  

uzerwoną, jedwabną czapeczkę i poklepał się 
po łysinie, przestępując z nogi na nogę.

— Chce pan wiedzieć, czy ten przedm iot 
ma dla mnie w artość Ot, szkoda mi fatygi, 
aby go do ziemi zakopać, szkoda pracy, by 
go do rzeki zanieść; ale jeślibym mógł coś 
za niego dostać, tem lepiej dla mnie. Jestem  
biedny człowiek, a z handlu mego wyżyć tru ­
dno...

— Nie rozumiem — rzekłem. — Musia­
łeś pan przecie sam kupić tę skrzyneczkę i 
wiesz pan zapewne, ile za nią zapłaciłeś.

Gdy stary  nic na to  nie odpowiedział, 
przyszło mi na myśl. że przedmiot je s t  m o­
że skradziony. On jednak  jakby się tego do­
myślił. rzekł wtedy

— Niech pan tylko nie myśli o mnie nic 
złego, gdy powiem panu, że kupihm  niby tę  
rzecz, a właściwie nie kupiłem. Ot, powiem 
paiiu piawdę, bo kłam stw em  człowiek dale- 
ko nie zajedzie. Pół roku  temu, um arła w

nauzem mieście, zona pisarza sądowego. S ta­
ruszka to juz  była, la t 95 A chociaż nie była 
Holenderką. bo przyjechała tu  kiedyś z An­
glii, to przecież zapisała m iastu w szystko co 
miała. Po śmierci jej sprzedawano w szystkie 
jej rupiecie, a mnie zdarzyło się kupić pakę, 
pełna drew na opał. Śliczne dębowe polana, 
co to i dużo ciepła dąją i mało ich wycho­
dzi. Zaniosłem tedy pakę do domu, a gdy ją  
wypróżniłem, pomyśl pan tylko, na samem 
dnie, pod drwami, leżało to  oto cacko. W  
pierwszej chwili ucieszyłem się bardzo taką  
g ratką, ale w net sobie pomyślałem, że nie 
mam praw a zabrać tego dla siebie i odnio­
słem skrzyneczkę. Ale tam  powiedziano mi, 
że co kupiłem, to kupiłem. Że choćbym zna­
lazł krokodyla na dnie paki, to  miałbym do 
niego prawo. Rozumie więc pan teraz, że ku ­
piłem niby tę  skrzyneczkę, a przecież za nią 
nie zapłaciłem Ale jeśli ją  pan chce mieć, to 
proszę, niech pan sam postawi cenę. Co pra­
wda nie miałem dotąd na nią amatorów.

— Nic dziwnego, skoroś ją  pan trzym ał 
w takim  kącie pod stosem szmat.

— Miałem ją  z początku na wystawie, 
ale ludzie mówik, ze je s t  zanadto zabrudzo­
na, że ją  wpierw trzeba oczyścić, ja  zaś nie- 
mam ochoty czyścić jej, o niei — dodał, o- 
trząsając się jakby ze w strętem  I — S tara 
pisarzowa — mówił dalej — była to rozu­
mna i doświadczona kobieta, musiała też do­
brze wiedzieć, dlaczego umieściła taką  ko ­
sztowna pamiątkę, gdzieś na dnie paki pod 
stosem  drew. Jeżeli przecież mogę coś za to 
dostać, to wolę mieć przecie w domu parę 
guldenów, mż tę, oto rzecz.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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kaw iarń i restauracyi z „dam ską Kapelą “ 
Zdawałoby się, że to już za dużo na takie 
miasto, jaK Lwów, tem brrdziej, źo wszystkie 
te  ogniska rozpusty mieszczą się w samem 
centrum  miasta- bo na Karola Ludwika, w 
Pasażu Mikolascha. na W ałowej i t. d. A je ­
dnak okazuje się, że pewnym sferom i ta  
liczba me wystarcza.

Otóż powstaj e tu pod patronatem  różnych 
podobno w pły  w ow ychi!) osobistości jeszcze 
jedna inntacya wiedeńskiego „honachera44. 
Sadowi się ona w środku miasta, niedaleko 
Sejmu. Przybytek ten  lekkiej muzy ma być 
arcydziełem w swoim rodzaju, pod każdym 
względem doskonałym

Powstaniu tego „ting la“ ukoronuje w prost 
rozkładową robotę w dziedzinie m oralności 
publicznej. Popierać ją  zamierza w pewnej 
mierze także p. Heller, k tó ry  podobno wyna­
jął już FilhaJmonię na karnaw ał, na cały 
szereg wesołych redut, urządzanych przez 
przedsiębiorstwo ż y d o w s k i e .

Dziwić się istotnie trzeba, że m agistrat 
i polieya pozwalają na tworzenie coraz no­
wych nor rozpusty i zepsucia. Lecz jak  zwy­
kle, i w tej sprawie działa głównie ręk a  ży­
dowska, i tego rodzaju przedsiębiorstwom 
toru je  drogi w sposób cudowny!

Świeżo znów w targnęli Żydzi do naszej 
g a z o w n i .  Z pominięciem całego szeregu 
znanych iiim  katolickich, oddano większe 
roboty Żydowi Weissowi. A przecież, gdyby 
nie szalony system  oszczędności na p ł a c a c h  
r o b o t n i c z y c h ,  zarząd gazowni byłby mógł 
sam te  roboty wykonać. Potrzeba było tylko 
przyjąć trochę więcej ludz.i do pracy, no i 
troszeczkę lepiej ich płacić. Tego uczynić nie 
chciano, natom iast chętnie i usłużnie pozwo­
lono obłowić się Żydowi. Nowy to fak t zre­
alizowania „w ekslu wdzięczności4'. Ów Weiss 
bowiem roku przeszłego, podczas s tre jk u  ro ­
botników, prowadzonego przez tutejszą chrze­
ścijańską organizacye, byl jedynym praco­
dawcą, k tó ry  dostarczał gazewm  „łam istraj­
ków 14.

Z radością przeczytałem w sprawozdaniu 
ze zgrom adzenia Związku chrześcijańsko- 
społecznego, że postanowiliście rozszerzyć 
swą pracę i na nasze 3trony, Dałby Bóg, aby 
jak nąjprędzej w czyn to się zamieniło.We Lwo­
wie je s t dużo ludzi, k tórzy  chętnie na Wasz 
program  pisać się będą. Dotychczas brako­
wało jedynie inieyatywy w Lym k ie ru n k u , 
brakowało odwagi, śmiałego wystąpienia 
Polityka kompromisów, zwłaszcza ze Ż y- 
da i n i  — t a k  z a b a g n i ł a  t u t e j s z e  s t o ­
s u n k i ,  że n ik t niem a odwagi wystąpić 
śmiało w duchu chrześcijańskim. Reorgani- 
zacya stronnictw a katolicko-narodowego, do­
konuje się w bardzo powolnem tempie. Smu­
tna  przeszłość niektórych orgainzacyi, k tó re  
do stronnictw a we Lwowie należały, staje 
dzlsiąj na przeszkodzie żywszemu rozwojowi. 
Istnieje tu  jeszcze s ta ra  akcya katolicka, ale 
podobnie jak  w wielu innych miejscowościach 
i u nas była prowadzona typowo po galicyj- 
sku, z całym aparatem  dygnitarzy i honorów. 
Za dużo było wodzów; armia zaś topniała 
w  tym właśnie stosunku, w jak .m  liczba wo­
dzów wzrastała.

Mole więc nowy powiew jak i od w as 
ku nam idz.e, wniesie i tu  zdrów 3zego du­
cha, a przedewszystkiem  może położy w re­
szcie kres  manii in tryg  i zakulisowych m a­
chinacji, jak ie  tu  stały się niemal zasadą i 
przykazaniem  dla wszelkiej polityki.

Przykładem  tego zastoju w naszych sfe 
rach katolickich je s t wypuszczenie z rąk  
s p r a w y  t e r m i n a t o r ó w .  Istnieje tu ta j 
co praw da stow arzyszenie katolickie, k tó re  
ma term inatorów  skupiać i dla nich praco­
wać, nic spełnia ono jednak  tego swojego 
zadama, taK, jak  to czynić powinno. Z w ra­
cając uwagę swoją tylko na stronę umoral- 
niającą — nie wgląda praw ie zupełnie w spra- 
w y codziennego życia i m aieryalnych ffiotrzeb 
term inatorów . I dzięki tem u tylko mogli so- 
cyahści zagarnąć w swoje ręce większość 
młodzieży rzemieślniczej. Oni też, a nie sto­
warzyszenie katolickie — przeprow adzą^ 
obecnie we Lwowie walkę o szkołę dla te r ­
m inatorów  Źle, bardzo źle się stało — że 
z rąk  tę  akcyę wypuszczono. Tys.ące mło­
dzieży popycha się przez to  w ram iona „to­
w arzyszów44 — zam iast garnąć ich do siebie. 
A przecie są tu  ku  tem u w arunki, i mogło­
by być inaczej. Mamy własny dom, je s t lo­
kal odpowiedni — znów atoli brak odpowie­
dniej inieyatywy, brak  ochoty do czynów 
i — w a l k  i!

I jeszcze jedną sm utną wiadomością po­
dzielić się z wami muszę. Zbliżająca się zima 
budzi luch  um ysłowy trk źe  po stow arzysze­
niach. Nie widać tego jedynie w c z y t e l ­
n i a c h  T S. L. w e  L w o w i e  i o k o l i c y  
Praw ie wszystkie te czytelnie alfco juz upa­
dły albo cnylą się ku upadkowi. N ikt się 
o  nie specyalnie nie troszczy. Ludzie, k tórzy 
dawniej akcyę tę prowadzili, dziś albo zu­
pełnie ustąpili, albo nie chcą już brać udzia­
łu  czynnego w pracy na tem  polu. Możeby 
Towarzystwo o ś w i a t y  l u d o w e j  pomyśla­
ło coś o tem ! Podobno istniał dawniej oso­
bny o d d z i a ł l w o w s k i  tego tow arzystw a ? 
Dziś n ik t mc o mm nie wie. A byłoby wła­
śnie baidzo na czasie obudzenie szczerze ka­
tolickiego ruchu oświatowego i na naszym 
jałowym  gruncie! (W. H.)

Czarny mankiet.
Warszawa, 18 listopada.

Od pewnego czasu przestało się mówić o 
m ańkietnikach. (zwolennikach czarnego m an­
kietu) ja k  brzm iała pierw otna nazwa sekcia- 
rzy którzy ofieyalnie zostali zaregestrow ani 
przez rząd jako  „raaryaw ici44. N'emniej sekta 
ta  nietyLiO istnieje, ale przy poparciu rządu 
rosyjskiego prowadzi ewą krecią robotę i za­
mierza, na wet ogarnąć szerszy teren dia swej 
propagandy. W tych dniach właśnie, jak  do­
noszą z Wilna, pojawili się tam  „apostoło­
wie44 m ankietnictw a, aby na Litwie rozpo­
cząć propagandę przeciw katolicyzmowi. Że 
udali się tam  jeśli nie z inieyatywy, to  przy 
gorącem (a niewątpliwie i „brzęczącem4 ) po­
parciu władz rosyjskich — to więcej niż pe­
wne. Rząd rosyjski wszelkimi sposobami rad- 
by zgnieść na Litwie i Rusi rozwój katoli-
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cyzmu, k tó ry  je s t tam  przedmiotem ciągłych 
ataków  zł strony „istinno-russkicli działaczy44. 
Obecnie więc próbuje użyć w tym  celu obłą­
kanych zwolenników „m ateczki44 Kozłowskiej. 
Że i ten  środek zawiedzie, to  nie ulega w ąt 
pliwości. Niemniej jednakże w arto przyjrzeć 
się, w jakiem  stadyum  znajduje się obecnie 
ruch sekciarski w Królestwie Polskiem. Dają
0 tem  pojęcie ogłoszone w tych dniach przez 
warszawski kom itet statystyczny dane cy­
frowe o ludności Królestwa Polskiego. Te da­
ne w zestawieniu z poprzedniemi wskazują 
pozornie na znaczny przyrost sekciarzy.

W dniu 1. stycznia r. b. liczba sekeiarzy w 
calem Królestwie wynosiła 88.426 osób. W 
porównaniu z rokiem  poprzednim, tj. w dniu
I. stycznia 1907 r., liczba ta  wynosiła 58-859 
czyli, że liczba sekciarzy wzrosła niemal o 
30.000. W liczbach stosunkow ych t. j. wzglę­
dnie do ogółu ludności maryawici z począt­
kiem r. b- stanowili 0'75 proc. (88.426 na
II,687 853;, gdy w dniu 1. stycznia 1907 r  
odsetek ten  wynosił tylko 0-51 proc. (58.859 
na 11,505.112)

Nie należy atoli tłómaczyć sobie tego 
w zrostu liczbowego, jako  równom iernego 
zwiększenia się wyznawców maryawityzuiu. 
Maryawityzm, jak c  sokta dopiero przed kil­
ku  laty  została zalegalizowana przez władze. 
Wielu sekciarzy, przynależnych duchowo od 
dawna do sekty, w księgach ludności zapisa­
ni byli jako  rzym sko-katolicy i dopiero w o* 
statnich czasacn deklarowali się ofieyalnie, 
jako  mańkietnicy.

Z cyfr powyższych nie można więc wno­
sić, o ile sek ta  wzmacnia się i w zrasta w 
liczbę. Lecz wyprowadzić z tycn cyf” da się 
inne wnioski.

Przedewszystkiem  herezya tknęła li ty l­
ko ludność m ięjską zaś ludnośd w iejska o- 
parła się propagandzie buntowniczych księ­
ży bezwzględnie. Cyfry mówią: w inia 
starh  było m ary a witów w d. 1. stycznia 1908 
roku  60.103, w osadach — 2.616, we wsiach
— 0. Zaś osady nasze niczem się nie róż­
nią od m iasteczek mieszkaniec osady i mia­
steczka przedstaw ia ze siebie jeden i ten sam 
typ — drobnego mieszczanina.

W poszczególnych miejscowościach stan 
cyfrowy sekty  przedstaw ia się w liczbach 
następujących:

1. I. 1907 1. I. 1908
W arszawa 35 2.056
Gub. w arszaw ska 9.060 10.891

(bez W arsza wy)
Gub. kaliska 1.431 1.663

„ kielecka 0 0
„ lubelska 856 1.204

4
64.452

„ płocka 727 1.051
„ radom ska 0 0
„ siedlecka, 6.308 6.566
„ suw alska 587 529

Z powyższego zestawienia wynika, Ze gub. 
p io trkow ska zajmuje pierwsze miejsce w tym 
ruchu. Stolicą m aryawityzm u je s t Łódź, a nie 
Płuck (gdzie rezyduje pani Kozłowska). Na­
stępnie w skazuje ono na nierównom ierność 
zdobyczy propagandy maryawiokiej.

Wogóle, jak  świadczą powyższe dane, oraz 
spostrzeżenia władzy duchownej, o dalszej 
ekspanzyi sekciarstw a nie może być nu/wy 
Nie tknęło ono zrbsztą wcale najliczniejszej 
warstwy, k tó ra  stanow i rdzoń narodu i w 
której katolicyzm ma niewzruszoną podsta­
wę — ludu wiejskiego. To też „tryum fy44 
'„istinno russk ich44 i biurokratycznych w ro­
gów katolicyzm u, są ty lko wyrazem ich po­
bożnych życzeń i graniczą w prost z hum o­
ry  styką. Dość przytoczyć tak i fakt, że „Now. 
W rem ia4* niedawno zamieściło olbrzymi a rty ­
kuł poświęcony sekcie „kotrystów 44, k tó ra  
zdaniem tego dziennika miała być aowym 
dowodem „rozkładu44 w Kościele katolickim. 
Tymczasem, jak  stwierdzono, owa „sekta  
ko ttystów '4, k tó ra  miała w strząsnąć podwali­
nami katolicyzm u — to grupka kilkunastu  
ludzi z Sosnowca (nb, m ankietn Ików!) z nie­
jakim  Kottem  na czo le , k tó ry  poszedł za 
przykładem „m atbezki44 Kozłowskiej i ogłosił 
się samodzielnym „prorokiem 44. Je s t to  zre­
sztą zwykła kolej sekciarstwa, świadcząca, 
że podtrzym ywana sztucznie przez rząd sek­
ta  m ankietnicza musi wkońcu zginąć sk u t­
kiem wew nętrznego rozkładu. Z jednej s tro ­
ny ciem nota i fanatyzm, a z drugiej — rzą 
dowe ruble i poparcie „istinno russkich" dzia­
łaczy, mogą odnieść pewien sukces, aie na 
bardzo k ro tką  metę... Że zdołają zachwiać 
podstawami Kościoła katolickiego w Polsce
— mogą w to wierzyć tylko czynownicy ro ­
syjscy, k tórym  nienawiść do katolicyzmu
1 polskości zaciemnia umysły az do zupełne­
go ogłupienia.

Widmo wojny.
Serbia i Czarnogóra coraz gwałtowniej 

przygotow ują się do wojny. Ja k  doniosły 
wczorajszo telegram y, ustawiono już arm aty 
na wzgórzach czarnogórskich, panujących 
nad Kotarem. Jednakże, od tych przygoto­
wań, mąjących na celu o tw artą  wojnę z Au- 
stro-W ęgram i, k tó ra  je s t  zresztą mało p ra­
wdopodobna, tem  bardziej w obecnej porze 
zimowej, bardziej groźny je s t dla Austryi 
ruch, dążący do wywołania zaburzeń w Bo­
śni i Hercegowinie. A w tym właśnie k ie­
runku  Serbia i Czarnogóra rozpoczęły ró ­
wnież energiczną akcyę. Pow stały już tam 
liczne uzbrojone bandy, k tó re  na dany znak 
mogą przestąpić granicę i wywołać ruckaw- 
kę w anektowanych krajach. A ustryackie 
sfery wojskowe, k tó re  na dotychczasowe 
surm y wojownicze Serbii i Czarnogóry i na 
czya.one tam  przygotowania wojenne nie 
uważały wcale za p o t r z e b n e  odpowia­
dać pudobnemi zarządzeniami, obecnie, dla 
przeszkodzenia ew entualnem u wkroczeniu 
band, uznały — za niezbędne wzmocnić siłę 
liczebną XV korpusu armii w  ok ręgach gra­
nicznych o 6000 ludzi, przez zatrzym anie na­
dal w czynnej służbie żołnierzy, k tórzy w 
dniu 30 września powinni byli być zwol­
nieni.

Dotychczas więc niepokojące pogłoski o 
mobilizacyi są nieuzasadnione, gdyż chodzi 
jedynie o nieznaczne podwyższenie stanu  woj­

ska granicznego w Bośni i Hercegowinie. O 
zarządzeniu tem  jednak ogłoszono w formie 
urzędowego kom unikatu, wobec czego nabie­
ra  ono również znaczenia przestrogi wobec 
wojowniczych zapędów Serbi i Czarnogóry. 
A ustrya wcboc gróźb ser bsko czarnogórskich 
unikała dotychczas wogóle wszystkiego, co 
mogłoby jeszcze wpłynąć na podniesienie wzbu 
rzonej opinii serbskiej, obecnie jednakże po­
stanowiła zerwać z tą  tak tyką  i pogroziła 
swym wojowniczym sąsiadom.

Czy odniesie to pożądany sk u te k ?  Czy 
położy tam ę dalszym planom serbskim  ? T ru­
dno obecnie przesądzać bieg wydarzeń w tak 
niepewnej, ja k  obecna, sytuacyi. Je s t rzeczą 
jednak prawdopodobną, że nim Serbia i Czar­
nogóra zdecydują się wystąpić do otw artej 
walki z Austryą, będą wpimw próbowały wy­
wołać ruchaw kę w Bośni i Hercegowinie — 
Gdyby te  zamiary miały spełznąć na niczem, 
wątpliwą je s t rzeczą, czy odważyłyby się przy­
stąpić do zaczepnej akcji. Należyta więc o- 
brona granic południowych przez Austryę i 
zabezpieczenie Bośni i Hercegowiny przed 
wtargnięciem band serbskich — co ma na 
colu wzmocnienie XV korpusu — może przy­
czynić się do zażegnania widma wojny, tak  
niepożądanej zarówno dla ludów Austryi jak  
Słowian bałkańskich,

Prośba do Publiczności 
krakowskiej i całego kraju!

Nadzieje jakie na początku roku  bieżące­
go żywił konw ent Bonifratrów  w Krakowie 
co do poprawy swoich stosunków  finanso­
wych, pozostały niestety niespełnione! W pra­
wdzie powiodło się, przez subweneye i dary 
k ilku instytucyj finansowych oraz przyjaciół 
i dobrodziejów zakonu, zmniejszyć ciążący 
jeszcze na nowym szpitalu jubileuszowym 
Cesarza Franciszka Józefa 1 dług z 80,000 
koron na 60,000 koron, lecz natom iast przy­
była nowa tro sk a  Niekorzystne położenie 
ekonomiczne kraju , spowodowane klęską nie­
urodzaju, sprowadziło bowiem niebywały do­
tąd niedostatek na konw ent, k tó ry  skazany 
głównie na utrzym anie ze składek w natu- 
raljach, niemógł w tym roku osiągnąć jak ich­
kolwiek wystarczających rezultatów . Oprócz 
tego zdaje się, że niema również widoków, 
aby i przyszłoroczna kw esta lepiej się po­
wiodła, gdy tymczasem potrzeby szpitala i 
wydatki na jogo utrzym anie coraz to stają 
się większe skutkiem  c/ągłego w zrastania 
drożyzny najkonieczniejszych artykułów  ży­
wności. W ta k  wielkiej potrzebie zwraca się 
przeto konw ent Bonifratrów  do wszystkich 
przyjaciół i zwolenników swoich a osobli- 
wio do owych szlachetnych dobrodziejów, 
którzy z okazyi obecnego jubileuszu i wedle 
intoncyi Najjaśniejszego Pana zamierzają u- 
tworzyć jak ie  dobroczynne dzieło, i zanosi 
usilną prośbę, ażeby pospieszył z wydatną 
pomocą dla walczącego z niedostatkiem  szpi­
tala  naszego i umożliwili przyjęcie i pielę­
gnowanie w cierpieniach dla tych wielu ubo­
gich i chorych co u nas pomocy i ra tunku  
szukają.

Niemniej wymagają potrzeby i dalszy 
rozwój szpitala nowych urządzeń i uzupeł­
nienia już isiniejącycti. Więc przbdewszyst- 
kiem zamierzone je s t urządzenie budynku z 
wielkim aparatem  desinfekcyjnym już dawno 
dla szpitala koniecznym a wobec grożącego 
obecnie niebezpieczeństwa cholery i częstych 
chorób zakaźnych w kraju  panujących, w prost 
niezbędnych Pociągnie to  za sobą znaczny 
wydatek, przeszło 4,000 koron, ale też będzm 
wielkiem dobrodziejstwem dla tych najuboż 
szych chorych, którzy przychodzą do szpi­
tala  w sukniach przepełnionych robactwem 
i zarodkami różnorodnych słabości a po wy 
leczeniu musieli je  napowrót w takim  stanie 
przyoblekać, co odtąd byłoby stanowczo wy- 
kluczonem. Również pilnie potrzobnem oka 
żuje się zakupienie m ikroskopu do koniecz­
nych badań, zaś dla biednych zupełnie opu­
szczonych zmarłych sprawienie bodaj skrom ­
nego karaw anu, ażeby ich przystojnie i po 
chrześcijańsku przewieźć na wieczny spo­
czynek.

Te wszystkie potrzeby szpitala polecają 
Bonifratrzy łasce i ofiarności szlachetnych 
przyjaciół ludzkości.

B. GABRYEL SKA,  Krzysztofory, Kraków.
W ynajm u je  i sp rzed a je  p ierw szorzędnych  fab ry k  
fo rtep iany , p ian in a , h arm o n ie  i p iunole za  go­
tó w k ę  lub  n a  sp ła ty  n aw e t dwudziestom ie& ięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen najn iższych .

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko u chrześcijan'

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro  w piątek 

Feliksa, Walerego, Eustachego i Edmunda króla; w 
sobotę Ofiarowanie Najświętszej Maryi Panny i Alber­
ta  biskupa męczennika.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut. 4, 
zachód przypada o godz. 3 minut 49; długość dnia 
godzin 8 minut 45.

Kralców, 19 lis to p ad a
Inauguracya „Polonii44, now o-pow stałego 

Z w iązku  k a to licko -narodow ej m łodzieży n a  Uni­
w ersy tec ie  J a g .,  odbędzie się  w sobo tę  dnia^21 
b. m. P o rząd ek  dzienny  uroczystości n a s tę p u ­
ją c y :  N abożeństw o w kościele akadem ick im  św, 
A nny o godz. 8 rano , w spólne fo tografow an ie  
się  za raz  po nabożeństw ie , W alne Z grom adzenie 
z w yboram i o godz. 6 w ieczorem  w lokalu  S to ­
w arzyszen ia  p rzy  ul. S zew skiej 1. 23, U p. K o­
m ers „P o lon ii44 w lokalu  T ow arzystw a. W k ład k a  
na kom ers dow olna.

Ze Straży Polskiej. R ad a  N adzorcza „S traż y  
P o lsk ie j44 odpy la  dwa posiedzenia. P rezesem  R a ­
dy  N adzorczej zo s ta ł jed n o g ło śn ie  w ybrany  rad c a  
dw oru prof. D r B olesław  W i c, h  0 r  k  i e w i c z. 
D elegatem  do w ydziału  i sekcyi w ybrano  p an a  
F ra n c isz k a  K saw erego  T o m k i e w i c z a .

C złonek  R ady  nadzorcze j p F ra n c isz e k  M a­
c h a rsk i, w łaściciel firm y H aw ałka, p rzy s tą p ił do 
„S tra ż y  P o lsk ie j44 ja k o  cz łonek  założyciel z 
w k ła d k ą  200 koron .

D elegatam i „ S tra ż y  P o lsk ie j44 m ianow ał Z a ­
rząd  głów ny pp. R o m an a  N iedźw iedzkiego  w K ra ­
kow ie, D ra L udw ika  S ob ieszczańsk iego , le k a rz a  
pow iatow ego w H orodenoe i H e n ry k a  Ściborow - 
sk iego , a s y s te n ta  p o d atkow ego  w P ilznie.

bilety na pierwsze przedstawienie „Nocy 
lis topadow ej, zo s ta ły  ju ż  rozsprzedane , lub za ­
p roszonym  gościom  rozdane. Z te g o  pow edu o- 
trzy m aliśm y  k ilk a  listów , sk a rżący ch  się  n a  to, 
że w knoie zam aw iań  opow iadano, iż rozsprze- 
daż b iletów  rozpocznie się  dopiero  20 bm. O tóż 
D yrek^ya  o ty le  zaw in iła , że n ie  po d a ła  do p u ­
blicznej w iadom ości, iż rozporządza ty lk o  szczu­
p łą  liczbą biletów , albow iem  b ile ty  by ły  z góry  
zarezerw ow ane d la  s ta ły c h  ab o n en tó w  i d la  za­
proszonych  gości. A le n a w e t w ta k ie j sy tuacy i 
część b ile tów  p rzyna jm n ie j n a  ga le ry i pow inna 
by ła zostać  do dy&^ozycyi re sz ty  publiczności 
te a tra ln e j.  W  ja k i  sposób i te  b ile ty  zo s ta ły  
rozsprzedane , zanim  d o s ta iy  sie_ do k a s y  zam a­
wiań, — tego  juź  nie m ożem y sobie w y tłu ­
m aczyć.

Artyści polscy W Wiedniu. W  obecnej w y­
staw ie  je s ie n n e j w w iedeńsk im  K U nstle rhausie  
b ierze udzia ł k ilk u  po lsk ich  a r ty s tó w  Sprawo^ 
zdaw cy w iedeńscy  podnoszą z uznaniem , zw ła­
szcza dzie ła  rze źb ia rsk ie  L e w a n d o w s k i e g o ,  
a  w szczególności p o r tr e t  Z K ra s iń sk ieg o . P o­
n ad to  w zbudzają  za in te re so w an ie  ob razy  P o- 
c b w a l s k i e g o  ( trz y  głów ki) i A j d u k i e w i -  
c z a  (p o r tre t m ężczyzny).

Przemysł naftowy w Galicyi. D nia 17 bm. 
doc. Dr F ran c iszek  B u j a k  w ygłosił w T ow a­
rzystw ie  p ie lęgnow au ia  n a u k  społecznych odczy t
0 p rzem yśle  naftow ym  w G alicyi. N a podstaw ie  
cennych m a te ry a łó w  p re le g e n t sk re ś lił obraz 
rozw oju p rzem ysłu  naftow ego  w  G alicyi i za­
s ta n aw ia ł się  n a  podstaw ie  doskona łe j znajom ości 
p rzedm io tu  nad  zag ad n ien iam i, łączącem l*się  z 
n a jb liż szą  p rzyszłością te j gałęzi p rzem ysłu  w 
naszym  k ra ju . N adzw yczaj in te re su ją c ą  by ła 
ta k ż e  dyskusya , w k tó re j pp. rad cy  górn iczy  
G e r ż a b e k  i B o c h e ń s k i  podn ieśli w iele no ­
wych i ciekaw ych  szczegółów , zeb ranych  d rogą  
bezpośredniej i fachow ej obserw acyi.

Natręctwo żydowskie. J a k  bezczelnie n a t rę ­
tnym  w rek lam ie  sw oich in te resó w  p o tra fi być 
Żyd, św iadczy n as tęp u jący  drobny, a le  w ielce 
ch a ra k te ry s ty c z n y  w ypadek . Do re s ta u ra c y i p. 
W ójcika  przy  ul. S iennej w K rakow ie, p rzyszed ł 
w czoraj popołudniu  ja k iś  Żyd z tab liczkam i re- 
k lam ow em i h a n d la rza  zeg ark ó w  Ż yda. E . Gold- 
w asse ra  i bez z a p y ta n ia  się  kogoko lw iek  o po­
zw olenie, w obecności k e lnerów  i gospodarza, 
je d n ą  z ty ch  tab liczek  rek lam ow ych  p rzyb ił gw o­
ździam i do śc iany  lokalu , n a s tę p n ie  zaś sp o k o j­
nie opuścił lokal — k u  ogólnem u zadziw ien ia 
w szystk ich  w lokalu  obcnych. J e s t to  w ypadek  
d robny, ale św iadczy w ym ow nie, j a k  bezczelnym i 
p rzy  rek lam ow an iu  sw oich tow arów  są  Żydzi.

P rzy  te j sposobności zauw ażym y, że w w ielu 
publicznych, a n aw e t p ry w a tn y ch  lókaiaoh  k a ­
to lick ich  sp o ty k a  się  bardzo często  ta k ie  ta b li­
czki rek lam ow e, rozm aitych  p o d ejrsan y ch  s k ła ­
dów i hand lów  żydow skich, k tó re  p rzy czy n ia ją  
się  znakom icie n ie raz  do je d n a n ia  k lie n te li ży­
dow skim  hand larzom . O tóż w dobrze zrozum ia­
łym  in te re s ie  po lsk iego  spo łeczeństw a rek lam y  
nie pow inny znaleźć m iejsca n a  śc ian ach  domów
1 lokalów  k a to lic k ich  w łaścicieli

Na Cele humanitarne N a w czorajszem  po­
siedzeniu , pod przew odnictw em  p rez esa  p. Mę 
cińsk iego , w yznaczyła R ada  nadzorcza Tow arz 
wzaj. unezp. w K rakow ie n a s tęp u jące  d a t k i :

1) K rajow y Z w iązek  O chotniczych S traży  po­
żarnych  we Lwowie 500G k ; 2) Z arząd  głów ny 
Tow. K ółek  rolniczych we Lwowie 6000  k . ; 3) 
K o m ite ty  budowy k o śc io łó w : w Iw anów ce 200 k., 
w K nihyniczach  200 k . , w L u tow iskach  250 k  , 
w Skorodynczacti 200 k . , w H leszezaw ie 200 k., 
w K om uchach 200 k . , w P o to k u  Z łotym  200 k . ; 
4) Tow. B ursy  po lsk ie j w Sam borze 100 k. n a  
budow ę w łasnego  d o m u ; 5) Stów . polsk . B ursy  
im K raszew sk iego  w S tan isław ow ie 100 k. n a  po­
w iększenie z a k ła d u ; 6) O chronka k a to lick a  w A n­
drychow ie 200 k . ; 7) Tow. O chronka d la  m ałych  
dzieci w C hrzanow ie 100 k . ; 8 O chrona dzienna 
m ałych dzieci w Nowym Sączu 50 k . , 9) Koło 
pan ien  op ieku jących  się  dziećm i w K rakow ie 100 
k . ; 10) Tow Ochrony d la m ałych dzieci w P od­
górzu 100 k . ; 11) P o lsk ie  Tow. gim n. „S okó ł44 
w Berczow ie niż. 200 k. n a  budow ę d o m u ; 12) 
Stow. po lsk ie „G w iazda44 w, Uchnowie 100 k. na 
cele obrony k resó w : 13) Tow. Pomocy N aukow ej 
w S anoku  100 k.; 14) B ursa  poi. w T arnopolu  100 
k.; 15) B ursa  poi. im. Sobiesk iego  w K ałuszu 100 k.; 
16) S io stry  F e licyank i w Czerniowrcach 200 k. 
n a  ochronkę i dom s ie ró t ;  17) Z ak ład  s ie ró t w 
Ś n ia ty n ie  100 k.; 18) B ursa w Czerniow cach 200 
k . ; 19) T an ia  k u cn n .a  ludow a w K rakow ie 100 
k . ; 20) T an ia  k a to lic k a  k u ch n ia  w Nowym  Sączu 
150 k . ; 21) S tow arzyszen ie  2-centow ych w k ład ek  
w P rzem yślu  100 k. n a  zapom ogi d la  uczn iów ; 
22) P rzy tu lisk o  polsk . w W iedniu 200 k. n a  za­
pom ogi dla ro d ak ó w ; 23) B rac ia  T ercyarze św. 
F ran c iszk a  w K rakow ie 200 k . ; n a  u trzy m an ie  u- 
b og ich ; 24) Tow. w zaj. pom ocy uczes tn ików  po­
w sta n ia  po lsk iego  z r. 1863 /4  200 k. n a  cele o- 
p iek i nad  p o w sta ń c a m i; 25) Tow. pan  św. W in ­
cen tego  a  P au lo  w K ołom yi 100 k . ; 26) Tow. Pa­
nien  Fikonom ek w K rakow ie 100 k.; 27) Tow. P ań  
M iłosierdzia w K rakow ie 100 k.; 28) Tow. kolonij 
w akacy jnych  d la  m łodzieży szkół średn ich  m ia s t 
K rakow a i P odgórza  w K rafcowie 100 k . ; 29) Z a­
k ład  św. H eleny d la  s ie ró t we Lwowie 100 k . ; 
30) Stow . d la  w sparcia  biednych chłopców  s ta -  
ro zak o n n y ch  w K rakow ie 100 k .;  31) Z w iązek  
kato licko -spo łeczny  d la  zupełn ie opuszczonych 
s ie ró t w  P rzem yślu  100 k  ; 32) P o lsk i Z w iązek 
ka to lick ich  uczniów  rękodzieln iczych w K ra k o ­
wie 100 k.

N adm ienić należy, że próśb  o d a tk i n ap ły ­
nęło bardzo w ie łe ; w szystk ich  je d n a k  n iepodo­
bn a  było uw zględnić, gdyż w yznaczony fundusz 
na te n  cel n ie  m oże być przekroczony.

W obec teg o  m ogła R ad a  nadzorczo uw zglę­
dnić ty lk o  in sty tu cy e , n a jb ard z ie j zapom ogi po 
trzebu jąee .

Qmnibus automobilowy. Z dniem  dzisie js/ym  
z o s ta ł o tw arty  ruch  au tom obilow y rniędzy K ra  
kow em  a W ieliczką. T a innow acya, uw olni pu­
bliczność od ja z d y  w ciasnych  i poszarpanych  
budkach  żydow skich, szum nie nazyw anych  om ni­
busam i.

Loterya Gospodarcza Z arzą d  K oła P ań  T.

T. L., pragnąc przysporzyć funduszu na szkoły 
kresowe, postanowił w aniu 6 grudnia b. r. u- 
rządzić wielką doroczną l o t  e r y ę gospodarczą 
Nie wątpimy, że cel tak  sympatyczny, zachęci 
wszystkich do jak  największej ofiarności. Dotąd 
na ręce Koła Pań nadesłały datki: p. W. Polle 
rowa 20 koron, p. J .  Zi&leniewska 20 koron, p 
Seifmanowa 20 koron.

Oryginalne sprostowanie. Z powodu notatki 
o zakończeniu procesu p. Michałki otrzymujemy 
od Dra Grtinzweiga następujące sprostowanie na 
zasadzie § 19.

„Nieprawdą jest, jakobym przy rozprawie a- 
pelacyjnej w sprawie karnej przeciw Michalce 
w dniu 7 listopada b. r. w c. k. sądzie krajo­
wym karnym w Krakowie odbytej, zastępował 
Goldlusta, natomiast prawdą jest, że przy roi 
prawie tej zastępowałem oskarżyciela prywatne­
go p. Józefa Luxa Nieprawdą jest, jakobym 
pióbował przemycić rozmaite wnioski, zmierza­
jące do zrehabilitowania Goid.usta, natomiast 
prawdą jest, że jako zastępca p Luxa, prosiłem
0 skonstatowanie z aktów karnych, oraz z ak 
tów dochodzeń administracyjnych, że wszyotkie 
twierdzenia Michałki co do rzekomych nadążyć 
firmy Goldlust okazały się nieprawdziwemi, a 
temsamem bezza:adne są twierdzenia Michałki, 
że organa kolejowe, a między nimi i p. Lux 
rzekome nadnżycia firmy Goldlust tolerował. 
Nieprawdą jest, jakoby Trybunał wszystkie to 
wnioski odrzucił, natomiast prawdą jest żo Try­
bunał cały szereg moich wniosków uwzględnił

Z poważaniem 
Dr. Zygmunt Grilnzweig. 

Słynny, a raczej osławiony § 19 ust. pras 
zmusza nas do zamieszczenia nawet takich spro­
stowań, jak powyższe, które niczego nie pro­
stuje; bo jeżeli p. Dr Grilnzweig nie rehabilito­
wał Goidlusta, to za to usiłował oczyścić Luxa 
co na jedno wychodzi, gdyż Lux — jak wia­
domo — jest wspólnikiem i kierownikiem fir 
my Goldlust. Co zaś do tego, jakoby twierdze­
nia p .  Michałki okazały się nieprawdziwemi, to 
akta procesu mówią zupełnie co innego i pod 
tym wuględem musimy zupełnie sprostować spro­
stowanie Dra Grlnzweiga. Zresztą sprawa nie 
skończona i Dr Griinzweig będzie miał jeszcze 
kilkakrotnie sposobność przekonać się wobec 
sądu, że ani firma Goldlust. ani Lux nie są ta ­
kimi białymi barankami, za jakich usiłuje ich 
przedstawić.

Typy krakowskie ni Icenia ludowej. Sobo­
tni repertuar zapowiada typowy wodewil miesz 
czański ze śpiewami i tańcami w 4 aktach p 
t. „Muchy kleparskie “ K Majeranowskiego. — 
Prawdziwą niespodzianką, która wielce przyczy­
ni się do charakterystyki tej prawdziwej sztuki 
z bruku miejskiego, będzie szereg typów k ra ­
kowskich nadzwyczaj dowcipnych i komicznych 
Sztuka ta  przynies.e również szereg specyalnie 
do niej opracowanych kupletów

Dzisiaj, we czwartek ukaże się ua scenie 
teatru ludowego po raz 18-ty znakomity wode­
wil ze śpiewami i tańcami w 3 aktach p. t  
„Mokra przygoda44, grany z olbrzymiem powo­
dzeniem 17 razy z rzędu w budynku letnim 
przy ul. Wielopole.

Rada nadzorcza Towarzystwa Wzajemnych 
pbezpieczeń, na wczorajszem po&iodzenin uchwa­
liła statut, emerytalny dla urzędników, który jako 
kontrakt zastępczy będz'e odpowiadał postano­
wieniom ustawy z dnia 16 grudnia 1906 r  o 
ubezpieczenia urzędników prywatnych Statut 
wymaga uznania ze strony ministerstwa spraw 
wewnętrznych jako kontrakt zastępczy.

Uchwalono powne drobne zmiany w statucie 
działu ogniowego oraz w wai unkach ubezpieczeń 
na życie. Dalej uchwalono statu t fundacyi jobi- 
'euszowej imien.a cesarza Franciszka Józefa I 
Fundaeya w kwocie 50 000 k o r , przezn iozon« 
jest na stypendya w celu wykształcenia się w 
zawodzie asekuracyjnym i bankowym dla synów 
sierót po urzędnikach i dla młodszych urzędni­
ków Towarzystwa. Kapitał fundacyjny będzie 
wzrastał wskutek kapitalizowania dochodów 
tej fundacyi Kwota stypenayjna nie może być 
niższa aniżeli 750 koron rocznie. Wkońcu przy­
jęto wnioski dyrekoyi w sprawie opustu taiyfo 
wego dla tych miast, w których zaprowadzone 
zostały wodociągi. Na tem zakończono obrady

Amator paltotów. Polieya przyuresztowała 
dziś niewiadomego nazwiska złodzieja, K tóry w 
bóżnicy przy nl. Dajwor, ukradł na szkodę Sa­
muela Wolfa palto, wartości 50 koron.

Wynagrodzona gościnność. Przed paru dma- 
mi przyjechał do Michała Miki w gościnę dobry 
jego znajomy Piotr Hanek z Ameryki. Żabawił 
u Miki parę dn\ a po jego wyjeździe skonote 
tował Mika Drak kuferka z bielizną, wartości 
30 koron, który Hanek, zdaje się na pamiątkę, 
lub przez pomyłkę zabrał ze sobą.

Wielka awantura. Rynek Podgórski był 
wczoraj wieczór widownią ogromnej awantury i 
zbiegowiska, które wywołał niejaki Zdzisław Fi- 
schauser po pijanemu. Pobił on dotkliwie ko­
bietę, przechodzącą spokojnie w kierunku ulicy 
Lwowskiej. Gw Itownego Zdzisia zaaresztowała 
polieya.

Wdzięczność. Do jednego z piekarzy w Pod­
górzu, zgłosił się przed 6 dniami Józef Timajer 
z Krzywaczki, jako parobek. Przyszedł on do 
obowiązku obdarty i zbiedzony Pryncypał ubrał
1 nakarmił go, a ten w ten sposób mu się ,wy- 
wazięczył, że pieniądze w kwocie 50 kor., które 
zainkasował przy rozwozie bułek, nabrał dla sie­
bie i uciekł do domu, gdzie szeroko się chwa­
lił, jak wspaniale w mieście się zarabia. Na 
skutek telegramu dyrekeyi policyi, przyareszto- 
wała żandarmerya Tiinajera w Krzywaczce i od­
stawiła go do -iądu.

Z Kraju.

MIODOSYTNIA K & s im io rz a
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
MiÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA lK .20h .

MIÓD WYTRĄ WNT 
MIÓD KURACYJNY

Jubileuszowa iluminacya kartkowa. A kcya
rozpoczęta przez K o m ite t lw ow ski zn a laz ła  od­
g łos w całym  k ra ju . Do le j chwili n as tęp u jące  
m ia s ta  uchw aliły  ilum inacyę k a r tk o w ą  z p rze ­
znaczeniem  dochodu n a  cele dobroczynne, a  w 
szczególności n a  m łodzież i s ie ru ty  Ja ro s ław , 
S am bor, Złoczów, S tan is ław ów . Rzeszów, Lwów 
i K ołom yja

K o m ite t lw ow ski przypom ina, iż p o siad a  za ­
p as  k a r te k  z podobizną cesarza , w ykonanych  
a rty s ty cz n ie , litog rafow anych  n a  przeźroi zystym  
tra n sp a re n to w y m  p ap ierze  i w ysy łać je  bęazie  
n a  żądan ie  K om ite tów  loka lnych , R ad  pow iato  
wych i gm in  po  cenie 30 k o ro n  za  lOuO za  po­
b ran iem  pocztow em . Z am aw iać należy  j a k  n a j­
szybciej, gdyż ilość k a r te k  w y k o n an ą  będzie y

ZAŁOŻONA W 1 8 4 1  ROKU.

BUTELKA 1 K 60 h 
BUTELKA 1 K. 40 h.

MIÓD ESSENCYA . . . .  BUTELKA 2 K. 
MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 2K. 40 h.

K R A K Ó W , u lic a  S fa w k o w u k a  K r ,  8 0 ,
P O L E C A ;

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISNIAbj 
MIÓD BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K — I DEREŃIAK —
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m ia rę  zam ów ień, z zapasu  zaś przeznaczonego 
d la  Lw ow a zam ów ień, n ad esłan y ch  w o s ta tn ie j 
chwili uw zględniać nie będzie m ożna. B iuro „Ko 
m ite tu  ilum inacyi k a r tk o w e j"  zna jdu je  się we 
Lwowie, C horążczyzna 1. 27.

Wydział Ligi Pomocy Przemysłowej u k o n ­
s ty tu o w a ł się, w y b iera jąc  n a  bieżące trzech iecie  
do K o m ite tu  w ykonaw czego, oprócz członków  
p rezydyum  t j . : ks. A n d rze ja  L ubom irsk iego , dy­
r e k to r a  T erenkoczego , p o sła  F ederow icza  i p. 
N arcy za  U lm era, członków  W ydziału  pp.: posła  
prof. H a lb an a , T ad eu sza  H óflingera , A lek san d ra  
Lew ickiego i W en an teg o  Szydłow skiego ze Lwo­
w a, S t. O rsk iego  z B uczacza i S t. H ank iew icza 
z B olechow a. Z arazem  kooptow ano do W ydzia­
łu  ro ln ik a  i n acze ln ik a  gm iny  z D obrzecbow a 
p W incen tego  T ęczara , k tó reg o  w spółpracow ni- 
ctw o w W ydzia le  Ligi P. p. m oże m ieć w ażne 
znaczen ie  wobec akcy i p row adzonej p rzez  tę  in 
s iy tu o y ę , ta k ż e  n a  rzecz rozw oju  przem ysłu  
w iejskiego.

Z Myślenic p iszą  n a m : N asze m iasteczko , 
pozbaw ione ko m u n ik acy i kolejow ej, n a  k tó rą  
ju ż  od wielu la t  w szyscy z up rag n ien iem  cze­
k a ją , odcięte  od św ia ta , za słu g u je  je d n a k  pię- 
kn v śc ią  po łożen ia  i zdrowern górsk iem  pow ie­
trzem , aby o n iem  nie zapom niano . W  lecie 
ro jno  tu  i gw arno, w ielka  liczba le tn ików  za lu ­
dn ia  ca łe  Z arab ie , pełno ich w szędzie — i w le- 
sie  i nad  R a b ą  i w m ieście. Ale z ich w yjazdem  
słab n ie  tę tn o  życia tow arzy sk ieg o , l o  te ż  j e s t  
p raw dziw ą z a s łu g ą  tu te jsz e g o  g n iazd a  sokolego, 
że nie d a je  się  porw ać ogólnej ap a ty i, a le  na 
w ieczornicach sk u p ia  w gm achu  swoim rozpierz- 
chn ione życie to w arzy sk ie . „S okó ł" m yślen ick i 
n ie  p ierw szy  raz d a je  dowody swoj żyw otności, | 
n ie  zapom ina on o żadnej u roczysto śc i pa try o - 
tycznej i obchodzi k aż d ą  rocznicę narodow ą w 
n iia rę  sił swoich uroczyście. I te ra z  15 lis to ­
p ad a  odby ła  się  s ta ra n ie m  „S oko ła" u roczystość 
K ościuszkow ska : ran  > uabożeństw o  w kościeie  
para fia ln y m , wh ' rem  obchód p a try o ty czn y  w 
sali „S oko ła". T r.z e s  D r Ł odzińsk i w p ięknem  
przem ów ieniu ..s tępnem  o k reślił apo teozę K o­
ściuszk i i jeg o  znaczenie d la  naszego  narodu  
W  dalszej części p rog ram u  cnór „Sokołów  od­
śp iew ał Poloneza, poczem  n a s tą p iły  pop isy  gim - 

' pas ty czn e  m łodzieży. A m atorzy-„S oko li odeg ra li 
ob raz  d ram atyczny  p. t . : „K ościuszko w P e te rs ­
b u rg u " , a w ieczór zakończy ł się  bardzo u d a tay m  
i barw nym  żywym obrazem , p rzedstaw ia jącym  
a ta k  kosynierów ' pod w odzą K ościuszki.

Wiec w sprawie Macierzy śląskiej. Z Tar
now a donoszą n a m : D nia 16. bm. odbył się w 
sali „S okoła" wiec w sp raw ie  „M acierzy" ś lą ­
sk ie j. W i e c  zagaił p. B u  j  n o w s  k i ,  n as tęp n ie  
w ybrano  prezydyum , w sk ła d  k tó reg o  weszli 
dw aj p rez es i: p. B ujnow ski i S krobisz (socya- 
lis ta), oraz p. Grycz, ja k o  se k re ta rz . Na wiec 
p rzybył p. M a r c i n e k ,  se k re ta rz  M acierzy i 
te n ż e  w ygłosił sum ienn ie  opracow any re fe ra t o 
s to su n k ach  polsko-czesko-nLem ieckich n a  Śiąeku, 
a  n ad to  podał m yśl, aby jedno  z m iast zacho 
dnio g a lic y jsk ic h : Tarnów , Rzeszów  lub Nowy 
Sącz u trzym yw ało  swoim kosztem  w gm inach 
zagrożonych  je d n ą  szkołę ląb  ochronkę.

Po ożyw ionej dyskusy i, ucnw alono n a s tę p u ­
ją c ą  rezo lucyę :

„W iec p rzesy ła  P o lakom  z K sięstw a C ieszyń­
s k ie j  słow a zachę ty  i otuchy; w yraża nadzieję, 
Że po lsk ie  p rzedstaw ic ie lstw o  p a r la m e n ta rn e  w 
W iedn iu  uży je w szelkich  środków , aby usunąć 
w reszcie n iesłychane pokrzyw dzenie ludności po l­
sk ie j n a  Ś ląsku  na. polu szkoln ic tw a, aby  zap e­
w nić językow i po lsk iem u należne mu stanow isko  
W  urzędach  i rad a ch  gm innych, aby  w końcu po 
łożyć k res ' ustaw icznym  prow okacyom  i n ap a ­
dom n a  ludność p o lsk ą  w C ieszynie. W obec 
rozn iecającej się  z dniem  każdym  działalności 
N iem ców i Czechów w  k ie ru n k u  w ynarodow ienia 
ludności po lsk iej n a  Ś ląsku , wzywa się  ogół spo­
łeczeństw a do energ iczn iejszego  niż k ied y k o l­
w iek  poparc ia  szko ln ic tw a po lsk iego  na Ś ląsku .

Obecni w w iększości n a  wiecu socyaliści, po­
k azali znów sw oją  po lskość w uk ładzie  rezolucyi, 
bo zażądali opuszczenia „poparcia  M acierzy na 
Ś ląsk u "  ! J e s t  to  jeden  ob jaw  więcej ogrom nej 
ap a ty i i ospałości m ieszkańców  i obyw ateli n a ­
szego m iasta .

Awantura na lokomotywie. Zabawny w 
Bwoim rodzaju, lecz także dla pasażerów ze 
szkodą połączony przypadek wydarzył się w 
ubiegły czwartek na stacyi kolejowej Kro­
ścienku. Oto na lokomotywie osobowego po­
ciągu nr. 1236 znaleźli się razein w służbie 
m aszynista i palacz, k tórzy z niewiadomych 
potufodów nie mogli sio ze sobą pogodzić. Co 
zaszło między nimi przez drogę z Chyrowa — 
niewiadomo, dość, że przed wjazdem do Kro­
ścienka dostał palacz od maszynisty w twarz; 
gdy pociąg stanął, zlazł palacz z lokomoty­
wy i oświadczył pełniącemu służbę ruchu u- 
rzędnikowi, że stanowczo na lokomotywie- z 
owym maszynistą dalej nie pojedzie. Nie po­
mogły wszelkie perswazye, próby pogodzenia 
powaśnionych, groźba odpowiedzialności — 
palacz jechać nie chciał, twierdząc, że boi się, 
ąby go ląaszynibta ty dalszej tjródze hł® za_ 
bił! W niemałym kłopooie znalazło s ię  na­
czelnictwo stacyi, bo skądże wziąć na pocze­
kaniu egzaminowanego palacza, bez którego 
pociąg ruszyć dalej nie mógł. Gdy wreszcie 
widziano, że palacz pod żadnym warunkiem  
nie da nakłonić się do dalszej jazdy, wyszu­
kano naprędce jakiegoś robotnika, którego 
musiano na gw ałt przygotować prowizory­
cznie do pełnienia służby palacza i tak  po 
całogodzinnym przetrzym aniu pełnego pasa­
żerów pociągu, wsadzono go na lokomotywę 
i pociąg r u s z y ł  w  d a lsz ą  drogę.

żydowący gospodarze w Dąbrowej. Z T a r
n o w a  p iszą  n a * i : G ospodarka naszych m ia s te ­
czek  prow im  yonalnych  w ym aga g run tow nej i r a ­
d y k aln e j pop raw y  dotychczasow ych stosunków . 
C ały bowiem zarząd gm inny  leży przew ażnie w 
ręk ach  żydow skich, a Żydzi w yw ierają  swój 
w pływ  ta k  dalece, iż, <> ile jeszcze n a  czele 
gm in naszych m iasteczek  u d a  się postaw ić Po- 
la k a-b u rm is trza , to  je d n a k  głow y m ia s ta  są  za­
zwyczaj zaw sze ty lk o  m anek inam i w rękach  Ży- 
4ów Ja k o  n ajlepazą p ró b k ę  tę g ą  yodzaju s to ­
sunków  podajem y fa k t  „z p ro w in c ji"  naszego 
m ia s ta ; D ąbrow y. B urm istrzem  je s t  tam  w praw ­
dzie re je n t K  r  a  c i c k  i, a le  ty lk o  „de nomine* 
— „de facto" zaś  cała g o sp o d a rk a  spoczyw a w 
ręk ach  3 Ż y d ó w ,  a  m ianow icie: w iceburm istrza 
Ja k ó b a  F l e i s c h e r a  i asesorów  Józefa  Chilla 
i M ojżesza K laus nera, k tó rzy  w szybkiem  tern 
p ie  p row adzą d ew astu jącą  gospodarkę. O to w |

p aźd ziern ik u  r. b. rozp isa ła  g m in a  o fe rtę  n a  
dzierżaw ę p raw a  poboru  ta rg o w eg o  za  czas od

1 9 0 9  — 1911 za  n a jn iższą  cenę w yw ołania w 
kw ocie 5 .500 kor. rocznie. D otychczasow y d z ier­
żaw ca te g o  poboru , b en jam in ek  gm iny  (k tóżby  
— ja k  n ie  Ż y d l )  P in k a s  G rossbard , postanow ił 
za  ja k ąb ą d ź  cenę u trzy m ać s ię  nadal, lecz za 
czynszem  m niejszym . — Przy  d rug iej liry tacy i, 
bo p ierw sza, dzięki G rossbardow i i jeg o  p rze ­
kupstw u , nie doszła do sk u tk u , u trzy m ał s ię  te n  
więc za cenę 4335  koron ! Poniew aż o fe r ta  była 
za n iska , p rze to  g m in a  rozp isa ła  poraź trzeci 
lic y ta c ję , n a  k tó re j G rossbard  n aw et nie s ta n ą ł, 
gdyż te ra z  n ie  udało  m u się  ju ż  p rzekup ić  sw o­
ich przeciw ników  licy tacy jnych . N ag le  s ta ł się  
cud, bo pom im o, że je g o  przeciw nicy s ta n ę li o- 
becnie do licy tacy i i złożyli o fe r ty  w należy tym  
czasie i to  znacznie wyższe, mim o to  gm ina 
w y d z i e r ż a w i ł a  G r o s s b a r d o w .  za cenę 
5200 koron rocznie z opustem  po 100 kor. ro ­
cznie, czyli, że gm ina oddała mu dzierżaw ę za 
k w o tę  o 400  kor. n i ż e j  c e n y  w y w o ł a n i a ,  
a  o 300  kor. ta n ie j od o fe r t s tro n y  przeciw nej . 
N a tu ra ln ie , że przeciw nicy pokrzyw dzeni i n a ra ­
żeni n a  s tra ty , w niosą re k u rs  do R ady pow ia­
to w ej.— T ak  w ygląda g o sp o d a rk a  gm inna , gdzie 
Żydzi g o spodarzą!

Z działalności Towarzystw pomocy prze­
mysłowej. Tow. Pom . P r z e m .  w B r z e ż a n  a c h  
u rzą d za  w  czas ie  przed św ię tam i Bożego N aro ­
dzen ia  cykl odczytów  p o p u la rn y ch  o po trzeb ie  
p o p ie ra n ia  k ra jo w eg o , a b o jk o to w a n ia  n iem ie­
ck iego  przem ysłu . P ierw szy  odczyt w ygłoszony 
zo s tan ie  przez d e le g a ta  b rzeżań sk ieg o  to w a rz y ­
s tw a  Pom ocy przem ysłow ej w n iedzie lę  bm. 
w R o h a t y n i e .  D la u zy sk an ia  lepszego  w yni­
k u  ta k ic h  odczytów  — u rzą d zo n ą  zo s tan ie  w 
pierw szych  d n iach  g ru d n ia  r. b. w B rzeżanach  
gw iazdkow a sp rzedaż  w yrobów  k rajow ych . W o ­
bec teg o  Tow. Pom . Przem . w B rzeżan ach  zw ra­
ca się  do k ra jo w y ch  w ytw órców  z p ro śb ą  o po­
p arc ie  i j a k  najliczn ie jsze  p rzy łączen ie  się  do 
te j akcyi.

Egzamin autoryz. dla techników asekura­
cyjnych. S tosow nie  do p ostanow ień  m in is te rs tw a  
sp raw  wew. oraz o św ia ty  z 5 lu teg o  1895, po 
d a je  się  do w iadom ości, że ustanow iona  przy 
m in is te rs tw ie  sp raw  wew. kom isy a egzam inacy j­
n a  w m iesiącu  g ru d n iu  1908, egzam inow ać bę­
dzie k andyda tów , p rag n ą cy ch  uzyskać upow a­
żn ien ie  urzędow e ja k o  tech n icy  a sek u rac y jn i. 
K om petenci m a ją  w nieść p o d an ia  n a jd a le j do 21 
b. m. do m in is te rs tw a  sp raw  wew. P o d an ia  m a ją  
być zao p atrzo n e  : Dowodem o b y w ate ls tw a au- 
s t ry a c k ie g o ; dowodem  w łasnow olhośc i; św iade­
ctw em  m o ra ln o śc i; św iadectw em  ukonczem a 
szko ły  ś re d n ie j;  pośw iadczenie , że k a n d y d a t s łu ­
ch a ł n a  un iw ersy tec ie  lub n a  p o litechn ice  wy­
k ładów  z w yższej m a te m a ty k i;  w iarogodnem i 
pośw iadczeniam i, że i j a k  d ługo  k a n  j  a sa  
m oistn ie , albo w publicznym  urzędzie lu b  w s łu ­
żbie p rzy  ja k im  zak ład zie  ubezpieczeń, za jm o­
w ał się  w ykonyw aniem  ro b ó t techn iczno -aseku - 
racy jnych . O znaczenie dni egzam inow ych d ia .p o ­
szczególny ah do egzam inu  przypuszczonych  k a n ­
dydatów , n a s tą p i p rzez przew odniczącego  kom i- 
sy i egzam inacy jnej.

Tarnów. P rzed  k ilk u  dn iam i u rządzili u rz - 
niow ie tu te js z e j szk o ły  re a ln e j w ycieczkę do 
W iedn ia , k tó r a  pow iodła s ią  dosk o n a le  i P rzy­
n iosła  d la  m łodzieży p raw dziw ą korzyść. W y- 
cieczkow ców  było 23, k tó rzy  w 5 dn iach  zw ie­
dzili w e W iedn iu  to  w szystko , co było godnem  
w idzenia, a  w ięc oba ce sa rsk ie  m uzea, zwie 
rzyńce, za m e k  c e sa rsk i i t . d., n ad to  w Jednym  
dniu  odbyli w ycieczkę p ie szą  przez K allen b e rg  
do K lo ste rn eu b u rg u . K o sz ta  w ycieczki d la  k a ­
żdego u cz es tn ik a  w ynosiły  30 koron  razem  z no 
cięgam i i u trzym aniem . W ycieczką prow adzili 
prof. G o d o  w s k i  i A r  e n  d t=

Polskie Tow. Szk. ludowej we Wiedniu u-
trzy m u je  3 szkoły  o pięciu k lasach , 3 czy te ln ie  
bezp ła tne , 1 och ro n k ę  i 1 szko łę  d la  ana liabe- 
tów . J e s t  to  w ażny p o s te ru n e k  n a  obczyźnie, 
d la teg o  K o m ite t T ow arzystw a prosi rodaków , 
aby  zap isyw ali s ię  n a  członków  z w k ła d k ą  ro ­
czną 2 K 40  hal. S um a t a  n ie  zuboży nikogo, 
a liczny za s tę p  członków  u ła tw i T ow arzystw u  
opłacić lo k a le  i nauczycieli.

N a  k u p n o  dom u zam ożniejsi m ogą kupow ać 
o b i i g a c y e s tukoronow e, od k tó ry ch  płaci To­
w arzystw o 3 prc., podobnie ja k  pocztow a K asa  
oszcz. . . Ł,

P u s z k i  T ow arzystw a zn a jd u ją  s ię  w K ra ­
kow ie w h and lach  : pp. H aw ełki, K rzyżanow ­
skiego , R e im a i S k a , H erliczk i, S ata leck iego  i 
F riłm la . , ,

O fiary  n a  „G w iazdkę" u p r a s z a  K o m ite t n a d ­
sy łać  pod a d re s e m : P o lsk ie  Tow. Szkoły  ludo­
wej, W iedeń  V. I, S to lb erg g asc  32.

Obłuda rządu centralnego. Na ostatm em  
posiedzeniu sejmu styryjskiego, uskarżał się 
noseł słowieński Renkóvicz, że rząd nasyła 
do południowej Śtyryi urzędników, którzy 
ni ety lk  o nie m ają serca dla ludu słowień- 
skiego, ale nie rozum ieją naw et języka Kra­
jowego. otóż hr. Ciary, szef sztabu k ra jo ­
wego przyznał, że skargi te  są zupełnie u- 
zasadnione, że koniecznie trzeba urzędników 
znających oba języki krajow e i wyraził ubo­
lewanie, że dotychczas nie mógł tej słusznej 
akcyi przeprowadzić. „Z tem  wszystkiem rząd 
centralny słowieóskich urzędników przenosi 
do Krainy, gdzie o germanizacyi nie ma mo 
wy a w Styryi obsadza miejsca wśród sio 
wieńskiej ludności urzędnikami niemiecki- 
nli“ — tak i kom entarz dodają do powyższej 
wiadomości „Naród. Listy". _ ,

Do uwag powyższych możemy dodać, iż 
nie lepiej dnieje się u  nas na Śląsku polskim.

au wyrażono ubolewanie, że niekiedy zostają 
ujawniane narady, toczące się na posiedze­
niach gminnych. Wszyscy zebrani zobowiązali 
się też nadal nie zdradzić ani słowa z tego, 
o czem się mówi na tych zebraniach.

Z rozporządzenia władz w Królestwie Pol- 
skiem zamknięto zalegalizowaną organizacyę

skiej w New Britain (Ameryka) miało przyjść 
do gorszącego zajścia. W edług tych relacyi 
pomiędzy radykałam i ukraińskim i a Rusina­
mi węgierskimi wynikła tam  podczas nabo­
żeństwa krw aw a bójka. W robocie były lich­
tarze z ołtarzy, a naw et krzyże (!), którym i 
rozjuszeni Ukraińcy mieli bić swych przeci-

rabiniczno - ortodoksalną pod nazwą „Zbórlw ników  po głowach. Podczas bójki wszyst- 
Izraela" razem ze wszystkiemi oddziałami, j kie sprzęty w cerkw i poniszczono, a podłoga
k tó re  zaczęły się dopiero organizować w ró ­
żnych miastach.

Czyny szaleńca Z pod Łaniąt piszą do 
„Gazety Kujawskiej":

W m ajątku Kątach, pracował niejaki Tu- 
rowiecki, lat 25, mieszkaniec Łodzi, chory na 
umyśle. Ludzie zajęci byli obrzynaniem bu­
raków , gdy naraz podnosi się Turowiecki, 
idzie na sąsiednie pole i podpala z czterech 
stron  w oczach w szystkich ste rtę  z pszenicą 
Spostrzegł to rządca, pędzi więc na koniu, 
aby szaleńcowi zapałki odebrać. Zszedł z ko­
nia i zbliża się do T., ten  jednak z nożem 
naciera na rządcę, wkońcu bombarduje ka­
mieniami, a widząc, że rządca się oddala w ska­
kuje na konia i ucieka, wymachując nożem 
i krzycząc: „rewolucya, palić w szystko!" — 
Wysłani za nim ludzie konno, dopędzili go 
we wsi Wilkowii. Tam włościanie zebrani do­
syć licznie, zatrzymali szaleńca i chcieli go 
ubezwładnić, lecz paru nożem pokaleczył, pa­
ru  kamieniami rany zadał, aż ktoś orczykiem 
uderzył go w głowę. Upadł na ziemie, zwią­
zanego odesłano do urzędu gminnego, gdzie 
biedak po k ilkunastu  godzinach ducha wy­
zionął.

Zabójstwo i samobójstwo na zabawie. W
Piasecznie pod W arszawą w m ieszkaniu wła­
ścicielki restauracyi Haasowej podczas zaba­
wy tanecznej zdarzył się wstrząsający wy­
padek. Oto o północy z grona bawiących usu­
nęła się 20-letnia córka Haasowej, Bronisła­
wa i narzeczony jej, 19-letni Antoni Piotrow­
ski, poczem z sąsiedniego pokoju posłyszano 
dwa strzały. Kiedy otworzono dpzwi, znale­
ziono broczące krw ią ciała ze słabemi odzna­
kami życia. W szelka pomoc okazała się bez­
skuteczną. Piotrow ski zmarł niebawem, Haa- 
sówna zaś konała dzień cały.

Ze świata.

I zaboru rosyjskiego
Judaica. Jak  donosi „U. Lub." w począt 

kach grudnia odbędzie się w W arszawie zjazd 
rabinów. W zjeździe uczestniczyć będą nietyl- 
ko rabini z gubernii warszawskiej, Jecz także 
delegaci wybrani na zjazdach rabinów, k tó re  
odbyły się we wszystkich pozostałych guber­
niach Królestwa Polskiego. Zjazd obradować 
będzie przy drzwiach zamkniętych. Gazeta 
zwraca uwagę, że będzie to jedyny zjazd ra ­
binów przy drzwiach zamkniętych, gdy w szyst 
kie dotychczasowe zjazdy rabinów w Króle 
stw ie Polski eni i w  Rosyi były przystępne 
dla przedstawicieli prasy.

Niezwykłą tajemniczością otacza się obe 
cnie zarząd warszawskiej gminy żydowskiej 
Ną ostatniem  zebranip członków tego zarzą-

Jubileusz papieża. Przedwczoraj wydał 
kardynał sekretarz stanu  Merry del Val w 
W atykanie przyjęcie na 41 nakryć dla człon­
ków misyi zagranicznych przybyłych do Rzy­
mu dla złożenia życzeń papieżowi. Między 
gośćmi kardynała znajdowali się z pośród bi­
skupów austryackicli, kardynałowie Skrben- 
sky i X. dr Kopp.

Dzień jubileuszu papieża zakończył się 
w i e l k ą  i l n m i n a c y ą ,  urządzoną przez ka­
tolików w Rzymie. Oświetlone były wszyst­
kie kościoły, klasztory, pałace i domy kato ­
lickiego mieszczaństwa. Kościoły, jezuicki i 
św. Ludwika tonęły w m orzu światła. W aty­
kańska dzielnica zapełniona była tłumami lu­
dzi, podziwiającymi poważne, stare  budowle 
w kolorowem, niezmiernie silnem oświetle­
niu, dodającem dziwnego u roku  „papieskie­
mu Rzymowi".

Hołd dla cesarza w parlamencie. Izba po­
słów w Wiedniu zbierze się na pierwsze po­
siedzenie jesiennej sesyi dnia 26. bm. o godz 
3 popołudniu. Bar. Bienerth przedstawi Izbie 
nowy gabinet i wyłuszczy swój program  po­
lityczny. Dnia 28. listopada odbędą się w obu 
Izbach Rady państw a posiedzenia u r o c z y ­
s t e  dla uczczenia jubileuszu cesarza. Prezy 
denci obu Izb wygłoszą uroczyste przemó 
wienia hołdownicze, których Izby stojąc wy­
słuchają. Następnie udadzą się z obu Izb de- 
putaoye do cesarza, by m u złożyć życzenie 
jubileuszowe.

Porządek dzienny pierwszych posiedzeń 
Izby posłów obejm uje: wybór czterech wice­
prezydentów Izby i czterech sekretarzy, 
sprawozdanie komisyi jubileuszowej o przed­
łożeniu w sprawie przeznaczenia fundacyi ju ­
bileuszowej 100 milionów koron na cele u 
bezpieczenia na starość i na wypadek nieu­
dolności do pracy i kilka drobnych spraw.

Nagrody Nobla. „F rankfu rter Ztg." dowia­
duje się ze Sztokholmu, że tegoroczna na­
groda medyczna Nobla rozdzielouą będzie 
między prof. M i e c z n i k o w a ,  kierow nika 
in sty tu tu  pasteurowskiego w Paryżu i prof. 
Pawła E h r l i c h a  z F rankfu rtu  n. M„ dyre­
k to ra  in sty tu ty  dla terapii eksperym entalnej. 
Literacką zaś nagrodę pi-rzynjąć m ają szwedz­
cy poeci VVernęr H ę i d e n s t e i r a  i Selma 
L a g e r l o f .

Adres biskupów austryackich do Papieża
Biskupi auśtryaccy wystosowali do Ojca św 
Piusa X zbiorowy adres przy sposobności 
złotego jubileuszu jego kapłaństwa. Adres 
wręczyli papieżowi bawiący w Rzymie człon­
kowie austryackiego episkopatu. Biskupi 
auśtryaccy oświadczają w adresie, że dowo­
dem wielkiej miłości papieża i troski o do 
bro Kościoła je s t jego encyklika „o naukach 
m odernistów". Biskupi dziękują mu za te 
„słowa prawdy, którem i przemówi) P iotr u- 
stam i Piusa", przyrzekają posłuszeństwo i 
spełnianie jego w skązówek, pomni na to, że 
wynik pomyślny ich pracy i ich au to ry tet 
zależy od najściślejszego związku biskupów 
z Papieżem.

Żydowski handel żywym towarem. W Ży­
tom ierzu w ykryto całą bandę, k tó ra  w ciągu 
kilku la t trudniła  się potajemnym wywozem 
młodych dziewcząt do Konstantynopola. Część 
członków tej organizacyi schwytano, część 
zaś zdołała uciec za granicę. Wywozęm tru  
dnili się wyłącznie Żydzi Chana i Lejzor Got- 
denbergowie.

bocyaljąta o miayonarzach katolickich. P 
Vandervelde, znany przywódca socyalistów 
belgijskich, powrócił z podróży do Kongo, 
Mówiąc o misyonarzach katolickich, nie mógł 
powstrzymać się od entuzyastycznych po­
chwał. Do misyi nąjlepiej postawionych zali­
cza misyę w K isantra, prowadzoną przez O. 
B lanckaerta — Jezuitę (!)■ Przywódca socya- 
listyczny oburza się na tych, co ośmielają się 
podejrzywać bezinteresowność misyonarzy, 
gdyż, według niego, bezinteresowność ta  nie 
podlega żadnej kwestyi.

Krwawa bójka w cerkwi ruskiej. Ja k  się 
dowiadujemy zj\,Hałyczanina", w cerkwi ru-

została formalnie zalana krwią. Stroną za­
czepną według opisu, zamieszczonego w „Ha- 
łyczaninie" mieli być radykali ukraińscy 
z miejscowym parochem Zaletaczem na czele, 
k tó ry  stojąc przy ołtarzu, miał nawet dać 
hasło do bójki, a przeciwnicy ich ograniczali 
się jedynie do akcyi obronnej. Lecz infor- 
macye te  należy przyjąć z wielkiem zastrze­
żeniem, ponieważ sam" „Hałyczanin" podąje, 
iż ze strony Ukraińców odniosło rany  13 lu­
dzi, podczas gdy ich przeciwnicy mieli tylko 
4 rannych. W każdym więc razie „obrona" 
była bardziej „energiczną" od ataku.

Z aeronautyki. Aeroplan W ilbura W righta 
w Paryżu wzniósł się onegdaj dwa razy w 
powietrze. Obie podróże trw ały po 15 m inu t 
Poraź pierwszy kierow ał sterem  nie sam 
wynalazca, ale uczeń hr. L a m b e r t .  W ko­
łach fachowych oceniają tę  możność obcego 
kierownictw a maszyną, jako jednę z bardzo 
wielkich zdobyczy w zakresie techniki aero- 
planowej. Aeroplan W righta wzniesie się w naj­
bliższym czasie do wysokości 25 metrów, 
jakiej jeszcze żaden aeroplan nie osiągnął.

Francuski m ajor Dollfus przeznaczył 10.000 
nagrody dla wynalazcy aeroplanu, któryby 
latać mógł na wysokości 700 m etrów  przez 
jedną godzinę. Armia angielska posiada już 
tak i latawiec.

Tortury w klasztorze rosyjskim. W jednej 
z cel k lasztoru  żeńskiego w Kunereniówce 
w Rosyi, znaleziono przykutą do ściany łań­
cuchem młodą dziewczynę Natalię Nekuli- 
czewównę. Stwierdzono, że zakuto ją  przed 
4-ma miesiącami z polecenia rodzonej ciotki 
Praskow ii Nekuliczewowej, przy udziale ca­
łego klasztoru. Nieszczęśliwą tak  to rtu row a­
no, katow ano, że wkońcu doprowadzono ją 
do stanu  graniczącego z obłędem. Mniszkę 
Nekuliczewową aresztowano.

Rosyjski obrazek rodzajowy. Rzecz dzieje 
sią na stacyi Biała Cerkiew, kolei południowo 
zachodniej. Do wagonu podchodzi żona pułkowni­
ka Daniłowa z dziećmi.

— Proszę o bilety — zatrzymuje ją  kon­
duktor, działający według najnowszych przepi­
sów, wymagających, ażeby nikogo nie puszczano 
do wagonu bez biletu.

— Bilety są u męża. Tam — przechadza 
się po peronie. Dzieci, pokażcie konduktorowi.

Konduktor z dziećmi udaje się w stronę puł­
kownika, dzieci go wjrprzedzają i podbiegając do 
ojca, wołają:

— Ojcze, ojcze 1 on nas nie puszcza do wa­
gonu 1

— Ja-a-k?
Groźny pułkownik chwyta konduktora za 

kołnierz I bije po twarzy i po głowie Oszoło­
miony, zbity konduktor wyrywa się i ucieka j  
Jednak pułkownik woła żandarma i żąda spi­
sania protokółu o obrazę munduru oficerskiego 
przez konduktora.

— Panowie pasażerowie poświadczą — zwra­
ca się pułkownik.

Pasażerowie cofają się, spoglądając na sie­
bie, i milczą, jeden tylko występuje i mówi:

— Tak, panie pułkowniku, ja  poświadczę, 
że... konduktor zachowywał się zupełnie popra­
wnie, a pan dopuściłeś się na nim gwałtu Pe­
wnie i inni pasażerowie poświadczą także...

— Co-o? Pańskie nazwisko? Kto pan tak i?
— Członek Dumy, poseł z gubernii kijow­

skiej, hrabia Bobrinskij — brzmi odpowiedź.
Hr Bobrinskij podpisał protokół o zbiciu 

przez pułkownika Daniłowa konduktora i o zu­
pełnie poprawnem zachowaniu się tegoż konduk­
tora w stosunku do pułkownika.

„Szczęśliwy konduktor" —dodają „Birżewyja 
Wiedomosti" — zbity, oplwany, gdzie byłby te­
raz, gdyby nie przjrpadkowa obecność hrabiego 
Bobrinskiego."

Monopol herbaciany ma zamiar zaprowadzić 
rząd rosyjski, Nakłania go do tego świetny re 
zultat monopolu wódczanego. Dochody tego mo­
nopolu rosną bowiem z szaloną szybkością. W 
roku 1903 monopol wódczany dał 542 3 mil., a 
W  preliminarzu na rok 1900 podniesiono jego 
dochód do 733 6 mil. rubli. Rosyjski minister 
skarbu sądzi tedy, że i herbata będzie tak samo 
olbrzymie przynosiła dochody, skoro na równi 
z wódką jest narodowym trunkiem rosyjskim.

wiosce Krzywaczce. Dobra to  szkoła p rty  
pracy społecznej dla sodalisów. P rty tem  sek- 
cya ta  urządzała w  „Związku" p r z e d s ta w i  
ma, kształciła chór itd. Odczyty i pogadanki 
treści społecznej, politycznej i naukowej od­
bywały się również co tydzień i dla człon­
ków  Sodalicyi. Prowadził je  um iejętnie p. 
L i s o w s k i .  Naogół praca Sodalicyi w zna­
cznej części dzięki niezmiennej a nadzwy­
czajnej życzliwości i pomocy jej m oderatora 
O. B r a t k o w s k i e g o  posuwała się szybka 
naprzód i pogłębiała w treść. Niezwykłą za­
sługą, jedną z nąjwiększych dla sprZwy ka­
tolickiej pozostanie jej wystąpienie podczas 
głośnej „ W a r m u n d j  a d y "  w Krakowie. 
Sodalicya śmiało i energicznie wystąpiła 
w tedy przeciw usiłowaniom stra jku  a w wy­
danej odezwie stanęła w obronie katolicyzm u 
przed napaściami jego wrogów.

Z Resursy, w  sobo tę  dn ia  21 bm . odbędzie 
się  w  lo k a lu  R e su rsy  W a l n e  Z g r o m  a d  *e- 
n i e członków . P oczą tek  o godz. 7, ewentualnie 
o 8 w ieczorem  bez w zględu n a  przepisaną s ta ­
tu tem  ilość członków .

W e w to rek  d n ia  24 b. m. z okazy i św. Ka­
ta rz y n y , odbędzie się  zeb ran ie  towarzyskie z tań­
cami. S tró j d la  P ań  w ieczorow y, d la  Panów ba­
lowy.

Akad. Koło T. S. L u rząd za  d n ia  20 b. m. 
w  sa li „Z jednoczenia" ul św  A n n y  n r  2, w  
dalszym  c iągu  k u rs  d la  p re legen tów , urządzany 
s ta ra n ie m  A kad. K oła T. S. L. D r B u j a k  
mieć będzie odczjrt „O u staw ie  gm in n e j."  P o ­
c z ą te k  o godzinie w pół do 8  w ieczorem .

Kółko Historyków U. U. J. odbędzie d n ia  21 
b m. posiedzenie, o godzinie 6 w ieczór, sa la  66 
Coli. nov., n a  k tó rem  p. F r. D u d a  w ygłosi od­
czy t p . t .  „Z ajęcie po lsk iego  P om orza p rzez K rzy ­
żaków " część I.

Z „Kołka Siawistow U. U. J. W  niedzielę
d n ia  22 bm. odbędzie się  w „K ó łku  Siawistow" 
o godzin ie  11 przedpo łudn iem  w  Uniwersytecie, 
w sali 39, odczy t kol. S iem ienow a, p. t. „Rea- 
k ey a  przeciw  hum anizm ow i w literaturze XVII, 
w ieku ."  W stęp  20 hal.

Z Klubu pocztowego. W e wtorek dnia*24 
b m. z okazyi św. K a ta rzy n y , odbędzie się wie­
czó r z ta ń ca m i p rzy  m uzyce 56 p. p. Początek  
o godz. 6 w ieczorem . S tro je  d la  pań wieczoro­
we, d la  panów  balowe. Zaproszenia wydaje Se-' 
k r e ta r y a t  K lubu  codziennie od godz. 8 — 10 wie­
czorem .

Ze Zjednoczenia austr. sędziów. Warne
Zgromadzenie Sekcji krakowskiej austryaokłe- 
go Zjednoczenia sędziów rozpocznie się ze wzglę­
du na p ap iesk ie  nabożeństwo jubileuszowe, w 
niedzielę dnia 22 b. m zamiast o godz. w'pół 
do 11, dopiero po g. 11.

Dla wdów po rękodzielnikach. Procent w
kwocie 230 koron od kapitału fundacyjnego śp, 
Katarzyny Hanowiczowej dla dwóch wdów 
podupadłych rękodzielnikach krakowskich, bę­
dzie w roku bieżącym rozdzielony tytułem  
pomóg, po połowie między dwie wdowy po 
mieślnikach krakowskich, narodowości polskiej, 
religii rzymsko-katolickiej.

Do podania należy przeto dołączyć rwą me­
trykę chrztu, metrykę ślubu oraz śmierci męża, 
względnie odnośne wyciągi metrykalne, następ­
nie poświadczenie, że mąż petentki byt człon­
kiem jednego z krakowskich stowarzyszeń prze­
mysłowych, wreszcie świadectwo moralności, u* 
bóstwa i przynależności do gminy m iasta Kra­
kowa.

Wyścigi konne w Krakowie. Na odbytem
wczoraj pod przewodnictwem wiceprezesa siana  
hr. Tarnowskiego posiedzeniu komiayj progra­
mowych Towarzystwa międzynarodowego orne 
Gal. Klubu Jazdy Panów, postanowiono między 
20 a 27 czerwca przyszłego roku odbyć 5-oio 
dniowy meeting letni.

Warunki poszczególnych wyścigów będą pó­
źniej ogłoszone. R ów nież uchwalono odbyć, Jak 
corocznie, w połowie maja r. p. konkurs* hip­
piczne, oraz bieg myśliwski z totalizatorem.

Przedstawienia w kinematografie p n y  pL
W ielopole rozpoczynać się będą stosownie -do 
życzenia publiczności, od p ią tk u  dnia 20 b. na 
o godzinie w pół do 8 w ieczór.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowi*.
Sobota. „Mój dzieciak", kom. w 3 akt. A. Jouvier 

de la Motte.
Niedziela o godz. 3 „20 dni ko*y“ (ceny zniżone 

do połowy), a  godz. 7 „Mój dzieciak".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek Po raz pierwszy, nowość „Kozioł o- 

fiarny“.

Z życia towarzystw.
Akademicka $odalicya Maryańska. K rako­

w ska Sodalicya M aryańska Akadem icka roz­
wija się — jak  wykazuję, jej sprawozdanie 
za rok szkolny 1907/8 — coraz pomyślniej 
i coraz wszechstronniej. Spokojna a w ytrw a­
ła praca w ew nętrzna nad pogłębianiem życia 
religijnego sodalisów i zewnętrzna, kultural- 
no-hum anitarna jej działalność wśród nie- 
członków prowadzona była w ostatnim  ro k *  
w szerszych jeszcze rozm iarach i ze zwię­
kszoną gorliwością, tudzież znajomością rze­
czy, niż dotychczas. Praca w posaczególnych 
kierunkach ujęta była w form y działalności 
sekcyj, których kiljtą sawiązało się w tym 
celu w łonię Sodalioyi. I tak sek ey a  e u c h a ­
r y s t y c z n a  pod przewodnictwem p. Józefa 
W i n k o w s k i e g o  objęła w swej działalno­
ści „to wszystko, cokolwiek Sodalicya czyni 
w kierunku wewnętrznego doskonalenia 
swych członków", a więc przygotowywała 
uroczystości, adoracye Eucharystyi itd.; sek ­
eya a p o l o g e t y c z n a  pod przewodnictwem 
p. St. K i o s k i  urządzała pogadanki z zakre­
su apologetyki kato lick iej, prowadzone nau­
kowo przez 0 . M a t z l a  T. J , Konferencya 
akadem icka św. W i n c e n t e g o  a P a u l o  
pod przew. p. H. P a w l i k o w s k i e g o  i sek­
eya h e r b a c i a r n i  pod kierunkiem  p. L. 
B u l a n d y  rozwijały działalność wśród naj­
biedniejszych, wśród nędzarzy i studentów. 
Niezmiernie wydatną była praca sekcyi wy

popołm
P tttek Przedstawienie studenckie o goditnie 5*ą  
łhidniu.

My Ma przetłuszczone toaletowe
(w cenie począwszy od 60 h.) 

or&z 
P h ilo d e n n in e

M A a m r a .
(C em  70 hal.) Id e a ln ie  n -  

su w ą ją  s z o r s tk o ść  s k ś i y i z s ą o h l e g ^ ą  
p ę k a n ia .

Król włamywaczy przefl Mim
(Dzień trzeci — ciąg datuj),

Świadek A m a l i a  B a h r e r ,  żona JłeK tl* 
potwierdza zeznania poprzedniego świądkh i 
podaje okoliczności towarzyszące krrtliety.

Świadek M i n d a  G o l  d s t e i n o w a ,  śofea 
oskarżonego zeznaje pod przysięgą. Kfenbiu 
zna, g dy i wynajmował się u nich jako wo­
źnica, Twierdzi stanowczo, że obciążające jej 
męża zeznania Kaczana dyktow ane są zło­
ścią i niechęcią. Ani mąż jej, ani on* nie 
znają Łacnego zupełnie.

Świadek J ó z e f  D u k a t ,  re s ta u ra to r  ze 
Stryja, wezwany przez Duszyński ego na stw ier­
dzenie okoliczności, że w dniu, w którym  

kładowej pod sprężystem  kierownictwem p. popełniono kradzież w kantorze EibenscłrfD 
T. U r b a ń c z y k a .  Urządziła ona k i l k a -  tzów, Duszyński bawił w Stryju, gdzie za- 
d z i e s i ą t  o d c z y t ó w  p o p u l a r n y c h  w bawiał dłuższy czas — nie poznaje oskar- 
„Związku uczniów rękodzielniczych" w Kra- żonego. R estauracji zresztą sam nie pro- 
kowie, w sodalicyi czeladników i w pobliskiej wadzi.

Kalendarze 1901
Posłańca Serca Jezusowego 60 h. Prawdy 40 i 50 h. Misyjny OO. Trapistów 60 hal. 
Szkoły ludowej 90 h. i 2 K. oraz blokowy 1 K. Karola Miarki: Katolicki 30 h., Mary- 
ański 70 h., Święta Rodzina 60 h.. Skarb domowy 1 K. 20 h. Kartkowe do zdzierania 
po 40, 50, 60 h. i t. p., same bloki, oraz rozmaite kieszonkowe, pugilares, itp. Rabat 

odpowiedni dla odsprzedających, w handlu

= 5  K. ZAJĄCZKOWSKIEGO, KRAKÓW, PLAG MARYAGKIL. 8. = Kalendarze 1909!
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bolewskim nie może obecnie poznać jednego 
z owych trzech panów, poznaje go jednak z 
fotografii. Na zapytanie prokuratora, s tw ier­
dza, ze ten  trzeci był zezowaty.

Świadek Antoni W o j c i e c h  o w s k i ,  por- 
tyer hotelu „Bristol", stw ierdza, że Duszyń­
ski mieszkał tam! trzy  razy : 7, 8 i 27 paź­
dziernika; pierwsze dwa razy był sam, trze ­
ci raz w  tow arzystw ie dwóch innych. — Po 
kradzieży u Eibenschiltzów, jak  dowiedział 
się, że w Oświęcimiu mieszkali trzej mężczy­
źni, k tórzy  w hotelu palili jakieś papiery, 
przyszło m u na myśl, że muszą być to 
ci sami, bo i w hotelu „Bristol" też papiery 
palili. Z fotografii Sobolewskiego poznaje je ­
dnego z towarzyszów Duszyńskiego, stw ier­
dza również — konfrontow any z Sobolew­
skim  — pewne podobieństwo z owym „ele­
ktrotechnikiem " z Chrzanowa

Świadka tego przesłuchiwano bez przy­
sięgi ze względu, że zjawił się w stanie pod­
nieconym alkoholem. Zeznania swe powtó­
rzyć też świadek będzie musiał w dniu ju ­
trzejszym.

Świadek Rudolf K r u p i ń s k i ,  kom isarz 
policyi w Krakowie, opowiada niezaprzysię- 
żony szczegóły śledztwa w sprawie kradzie­
ży u EibenschUtzów, oraz schwytanie jedne­
go ze sprawców w Katowicach — Sobolew­
skiego. Ten początkowo twierdził, że pienią­
dze zarobił na handlu końmi, następnie je ­
dnak przyznał się sam, że je s t  wspólnikiem 
kradzieży tej, do której namówił go Mikla­
szewski. Przybył więc z nim do Krakowa, 
gdzie spotkali się ze „Staszkiem " i wspólnie 
okradli kantor. DaUj przedstaw ia świadek 
znane już z aktu ositaiżenia szczegóły wła­
m ania i kradzieży tak, jak  mu je  podał So­
bolewski.

Zawiadomiona o kradzieży tej policya 
warszawska, nadesłała fotografię Duszyńskie­
go, jako  owego „Staszka". Poznał w niej 
wówczas Sobolewski trzeciego wspólnika 
kradzieży. Również poznała go policya k ra ­
kowska, Duszyńskiego bowiem aresztowano 
w r. 1906 w Krakowie, jako  podejrzanego 
włóczęgę i fotografowano. Duszyński nosił 
wówczas małą bródkę, z k tó rą  przedstaw io­
ny je s t też na fotografii policyi warszaw­
skiej.

P !• z e w.: Sobolew ski twierdzi, że zezna­
nia złożone w policyi zostały na nim wymu­
szone.

Ś w i a d e k :  Coś podobnego nigdy nie
miało miejsca.

Dalej tw ierdzi świadek, że z badania So­
bolewskiego odniósł wrażenie, iż ten  zna na­
zwisko „Staszka". Powiedział on bowiem na­
w et wówczas: „Gdybym powiedział jego na­
zwisko, ubiłby mnie, żonę moją i dzieci". So­
bolewski je s t  bowiem żonaty. Zdradzał zaw­
sze wielką miłość dla swej rodziny i to po­
zwoliło otrzymać odeń tak  ważne zeznania.

Sobolewski konfrontow any ze świadkiem 
twierdzi, że nazwiska jak ie  wówczas poda­
wał w policyi, zaczerpnął z g a ze t vświadek 
wyjaśnia, że nazwisk tych gazety wówczas 
jeszcze nie znały i nie podawały.

Świadek B r o n i s ł a w  K a r c z  inspektor 
policyi w Krakowie stw ierdza również, że So­
bolewskiego nie zmuszano do zeznań, lecz 
złożył je  sam dobrowolnie. Przebieg śledz­
tw a i ujęcia Sobolewskiego opisuje podobnie 
jak  świadek poprzedni

Ś w i a d e k  H e n r y k  J o n d e r k a ,  poli- 
cyant pruski z Katowic, stanął przed sądem 
w pełnym uniformie. Zeznaje po p o l s k u .

Świadek mieszka pod Mysłowicami, gdzie 
pewnego razu, właśnie w 3 dni po kradzieży 
^jawiło się trzech nieznajomych mężczyzn. 
Nocowali oni w domu świadka i obdarowali 
jego córeczkę cwancygerami. Świadek stw ier­
dza stanowczo, że byli to: Duszyński i So­
bolewski, oraz trzeci Miklaszewski, którego 
poznaje z fotografii.

O sk . D u s z y ń s k i  tłomaczy, że był nie 
raz w Mysłowicach i u świadka, ale nie w 
tym  dniu i nie w towarzystwie.

Świadek S o b o l e w s k i  przeczy katego­
rycznie, by wogóle był u  Jonderki.

Gdy świadek J o n d e r k a  podtrzym uje 
swe zeznania, Duszyński woła doń:

„Pan kłamiesz bezczelnie chociażeś pan 
przysięgał".

Świadek J o n d e r k a  (do Duszyńskiego): 
Ja k  pana chlapnę w pysk — to pan poznasz, 
k to  kłam ie 1

Świadek S o b o l e w s k i :  Takie je s t  po­
stępowanie policyi pruskiej 1 A jak  oni mnie 
tam  m altretow ali!

Nastąpiły wyjaśnienia rzeczoznawcy pana 
Szklarskiego. Stwierdza on, że przy wszyst­
kich włamaniach objętych aktem  oskarżenia, 
dokonano otwarcia kasy w jeden i tensam  
sposób. Narzędzia, k tórych do włamań tych 
użyto — były doskonale skonstruow ane i 
prawdopodobnie we wszystkich wypadkach 
posługiwano się temisamemi.

Świadek O l g a  S e i d e l m a n n  z W arsza­
wy, zatrudniona była ;ako  pokojowa w ho­
telu „Bristol" ‘ w Krakowie. Pam ięta dokła­
dnie, że w  czasie spełnienia kradzieży u Ei­
benschiltzów, mieszkali tam trzej mężczyźni. 
Dwóch poznąje w  osobach Duszyńskiego i 
Sobolewskiego.

Na tern odroczono rozpraw ę do dnia na­
stępnego.

(Czwarty dzień rozprawy).
Kraków, dnia 19 listopada.

Dziś rozpoczęto rozprawę powtórnem  
przesłuchaniem  świadka A n t o n i e g o  W o j ­
c i e c h o w s k i e g o ,  z powodu, że wczoraj 
zeznawał w stanie nietrzeźwym. Podtrzym u­
je on i dziś swe twierdzenie, że Duszyński 
m ieszkał w  hotelu „Bristol" trzykrotnie, o- 
statn io  w dniu spełnienia kradzieży u Eiben- 
schiitzów w tow arzystw ie dwóch kolegów.

Zeznania te  świadka, wzburzyły oskarżo­
nego Duszyńskiego do tego stopnia, że prze­
wodniczący m usiał go upomnieć i wezwać 
do spokoju.

O s k .  D u s z y ń s k i :  Świadek k łam ie ; 
taksam o wszyscy tamci.

P r z e  w.: Ależ oni wszyscy przysięgali...
Os k .  D u s z y ń s k i :  E, teraz ludzie lek­

ceważą zbawienie duszy! (Wesołość).
Następnie mimo sprzeciwu obrońców dra 

Przew orskiego i dra Lewickiego, trybunał

O s k . D u s z y ń s k i :  Pan D ukat może 
m nie nie znać, ale pam iętają mnie kelnerki.

P rz e ,w .:  Może są w* tej restauracyi je ­
szcze kelnerki, k tó re  tam  były zeszłego ro k u ?

Ś w i a d e k :  N iem a W szystkie rozeszły 
się po świecie.

Świadek H e r s c h K a n n e r ,  karczm arz z 
Połujchowa, jadąc pewnego razu  z Nadelste- 
cherem  spotkał Łacnego i jakiegoś drugiego, 
k tórzy  proponowali mu kupno korali. Mówił 
też Łacny do Nadelstechera: „szkoda żeś z 
nami nie był, bobyś był coś zarobił". Czy Ła­
cny mówił jeszcze co więcej — nie wie 
gdyż odszedł na bok Dnia, w którym  spot­
kanie to  miało miejsce świadek nie przypo­
mina sobie.

Osk. Ł a c n y  odmawia zeznaniom tego 
św iadka — powołanego przez Nadelsteche­
ra  — wszelkich cech prawdopodobieństwa.

Świadek Eliasz V o g e l f 2 n g e r  handlarz 
koni jechał pewnego dnia za wozem Nadel- 
atechęra i K aunera i widział spotkanie ich z 
Łacnym.

W dniu, w k tórym  popełniono kradzież u 
Bahrera, był u  Nadelstechera i bawił tam dość 
długo.

P r z e  w.: Ja k  długo? Kiedy pan wyszedł 
od N adelstechera?

Ś w i a d e k :  Ja k  kogut piał.
P r  z e  w.: Więc ran o ?
Ś w i a d e k :  Nie. Może była 11 wieczór.
P r o k u r a t o r :  Nadelstecher ma widać 

koguta, k tó ry  wcześniej niż wszystkie inne 
pieje.

Obr .  dr .  L e w i c k i  Więc pan nie może 
stwierdzić czy Nadelstecher był całą noc w 
domu.

Ś w i a d e k :  Nie.
Przystąpiono do przesłuchania świadków 

w spraw ie włamania i kradzieży w kantorze 
Braci EibenschUtzów w Krakowie.

Świadek Wilhelm E i b e n s c h O t z  współ­
właściciel kan toru  zeznaje niezaprzysiężony. 
Opisuje położenie kantoru, oraz kasy, w re­
szcie chwilę spostrzeżenia kradzieży. W koń- 
cu opowiada okoliczności towarzyszące schwy­
taniu jednego ze sprawców kradzieży w Ka­
towicach.

W skutek nieobecności chwilo wej dalszych 
świadków do spraw y Eibenschiltzów, powo­
łano świadków co do kradzieży w Opawie.

Świadek I g n a c y  C z u c z k o ,  właściciel 
banku w Opawie, zeznaje w języku niemie­
ckim, opowiadając, ja k  popełniono i spostrze­
żono kradzież. Zauważył ją  służący i zaraz 
zawiadomił właściciela. Kto popełnił kradzież, 
nie wi e.

P r z e w . :  A czy widział pan kiedy w Opa­
wie Duszyńskiego?

Ś w i a d e k :  Nie, nigdy.
Świadek A l o j z y  P a w l i k ,  służący u 

bankiera Ozuczki, opisuje w języku moraw- 
skjm  spostrzeżenie kradzieży. Przed j t j  speł­
nieniem nie widział nikogo podejrzanego, krę- 
eąpegó się koło banku.

Świadek J o n a s z  E c k s t e i n  zamiesz­
kały w  domu, w k tórym  mieści się bank 
Cafięzki, zeznaje zaprzysiężony w języku nie- 
mleękim.

P r z e w . :  Panie Duszyński, rozumie pan 
po niem iecku?

.O s k . D a s z y ń s k i :  Jedno z dziesiątego.
P rz e w .- . A jakże pan jeździł po Wę­

grzech?
O s k . D u s z y ń s k i :  Ja  mam tłómacza 

swojego. (Wesołość).
Świadek widział Duszyńskiego, kręcącego 

się koło banku i poznaje go z fotografii na­
desłanej przez policyę warszawską.

.Świadek A u r e l i a  E c k s t e i n ,  żona po­
przedniego nie poznaje Duszyńskiego. Zezna­
je  w Języku czeskim, że widziała na 3 dni 
przed kradzieżą kręcących się dwóch jakichś 
mężczyzn, nie inoże jednak obecnie stanow ­
czo stw ierdzić podobieństwa k tóregoś z nich 
do Duszyńskiego.

Świadek S z y m o n  L a n d e r e r ,  sąsiad 
bankiera Czuczki, zeznaje po polsku, że wi­
dział kręcącego się tam  mężczyznę podobne­
go do Duszyńskiego. N atom iast stw ierdza 
identyczność tam tego z fotografią policyi w ar­
szawskiej.

Świadek J ó z e f  L e n t s c h i g ,  poiieyant 
z Opawy, opowiada po niemiecku, że patro ­
lując nocy krytycznej przed bankiem Czu­
czki, widział jakiegoś mężczyznę wychodzą­
cego z bram y tegoż domu. Nie może jednak  
stw ierdzić obecnie stanowczo, czy Duszyński 
Jest owym mężczyzną, choć są  pewne cechy 
podobieństwa.

Świadek A d o l f  S c h m a c k ,  ślusarz z 
Opawy, widział w banku Czuczki jakichś 
dwóch mężczyzn, rozglądających się ciekawie 
po lokalu. Dziś nie rozpoznąje Daszyńskiego, 
wydaje m u się raczej, że jednym  z owych 
mężczyzn był Łacny.

Na tem  ukończono spraw ę kradzieży w 
Opawie i przystąpiono pow tórnie do k ra ­
dzieży u  Eibenschiltzów.

Przesłuchano w charakterze świadka J  a- 
n a  S o b o l e w s k i e g o ,  wspólnika kradzieży 
u  EibenschUtzów, skazanego niedawno na 6 
la t  ciężkiego więzienia i odsiadującego karę  
tę  w  więzieniu Iwowskiem Na sali zjawił się 
w  ubraniu więziennem, w  tow arzystw ie eskor­
tujących go żandarmów, ogolony i k ró tko  
strzyżony.

W  czasie rozprawy swej zeznał, że k ra ­
dzieży tej dopuścił się w tow arzystw ie Mi­
klaszew skiego i jakiegoś „Staszka", którego 
rozpoznał w fotografii Duszyńskiego. Obecnie 
twierdzi, że owym „Staszkiem " nie je s t  Du­
szyński. gdyż tam ten  był wysoki. Także prze­
czy, jakoby on sam  brał udział w kradzieży 
u EibenschUtzów, a pieniądze dostał od Mi­
klaszewskiego, k tórego  spotkał w tow arzy­
stw ie „Staszka", i k tó ry  opowiedział mu szcze­
góły tej kradzieży. Zeznania poprzednie wy­
m usił na nim — jak  powiada — p Karcz, 
„aby dostać drugi krzyż". W Oświęcimiu był 
z dwoma lj. Miklaszewskim i drugim — lecz 
nie Duszyńskim. — W ten  sposób zaprzecza 
w szystkim  zeznaniom złożonym w śledztwie 
i w czasie swej rozprawy.

Świadek H enryk W o j c i e c h o w s k i  13- 
letn i syn portyera, widział Duszyńskiego w 
hotelu  „Bristol", gdzie ten m ieszkał począt­
kowo sam, a potem w tow arzystw ie dwóch 
jakichś innych. W przedstawionym sobie So­

odczytał zeznania złożone przez świadka He- 
nikera, portyera hotelu „Deaka" w Budape­
szcie, gdzie Duszyński — pod nazwiskiem 
Berdeckiego — bawił na k ró tko  po kradzie­
ży w Olesku w towarzystw ie Łacnego. Obu 
poznał z fotografii nadesłanych m u przez 
policyę. — „Berdecki" przedstaw iał tam swe­
go towarzysza, jako  służącego.

Niezależnie od odczytania zeznań tego 
świadka, wezwano go telegraficznie do sta­
wienia się osobiście na rozprawę.

Świadek Z y g m u n t  K e l l e r ,  m aszyni­
sta  kolejowy ze Lwowa, zeznaje pod przy­
sięgą. W styczniu wynajął u niego Duszyń­
ski pokój, przedstawiając się jako  elek tro­
technik z Poznania, przybyły do Lwowa dla 
budowy tram w aju Było to dnia 29 stycznia. 
Mieszkał jednak  u świadka tylko dwa tygo­
dnie.

P r z e w .  (do przysięgłych): Muszę tu  pa­
nom wyjaśnić, że św iadka tego przesłucha­
no na żądanie Duszyńskiego. Twierdzi on bo­
wiem, że w  dniu, w którym  popełniono k ra ­
dzież w Opawie, przebywał we Lwowie u p 
Kellera.

Na zapytanie, czy widywał u  Duszyńskie­
go Łacnego, daje świadek odpowiedź prze­
czącą.

P r o k u r a t o r :  Pan jako  m aszynista m u­
si rzadko bywać w domu. Czy może więc 
pan stwierdzić stanowczo, że Duszyński w tym 
czasie nie wyjeżdżał.

Ś w i a d e k :  Mogę — boby mi o tem dzie­
ci zaraz powiedziały

Świadek W o j c i e c h  K o s i b a ,  właściciel 
dóbr z Hołynia pod Kałuszem, wezwany na 
żądanie Duszyńskiego, na stwierdzenie, że w 
dniu 28 czy też 29 października z. r. jechał 
z nim razem ze Stryja do Lwowa — stano­
wczo nie przypomina sobie, by kiedykolwiek 
spotkał się z Duszyńskim.

deputacye do innych m ocarstw  europejskich 
z protestem . Atoli liczba ich maleje z dniem 
każdym. Tylko drobna część pozostaje nie­
przejednaną.

Wdzięczność muznłmanów.
Sarajewo. ‘ (Tel. wł.). W ielka liczba M u­

z u ł m a n ó w  zamierza wysłać do cesarza 
adres z podziękowaniem za wzorowe zacho­
wanie się wojsk austro-w ęgierskich w San- 
dżaku i prosić go, by w P 1 e w  1 j e s t w o ­
r z o n o  konsulat austryacki.

Cala lndność pod bronią.
Kotar. (Tel. wł.) Rozchodzą się tu  wiado­

mości, ż e  c a ł a  l u d n o ś ć  m ę s k a  w Czar­
nogórze j e s t  u z b r  o j o n ą. Nawet 16-letnim 
chłopcom rozdano broń i amunicyę. Na g ra­
nicy stoją czarnogórskie posterunki łańcuch 
za łańcuchem na stokacti gór. W Czarnogó­
rze panuje nastrój wojenny. Do dem onstra- 
cyi jeszcze nie przyszło. Charakterystyczneni 
jest, że Czarnogórcy, k tórzy zarabiają zwy­
kle przez cały rok  w Dalmacyi, Krainie i 
Włoszech obecnie p o w r a c a j ą  d o  o j c z y ­
z n y  i n i e  t a j ą  w c a l e ,  ż e  o c z e k u j ą  
w y b u c h u  w o j n y .  Komunikacye nie zo­
stały  jeszcze przerwane. W Czarnogórze do­
tąd panuje spokoj. Agent czarnogórski w 
Kotarze wezwał Czarnogórców w Dalmacyi, 
by zachowali spokój.

Napomnienie ze strony mocarstw.
Belgrad. Dzisiaj przed południem ogłoszo­

no oficyalny kom unikat, k tó ry  zawiadamia, 
że wczoraj wieczorem zastępcy Anglii, Włoch, 
Niemiec, Rosyi i Francyi poczynili rządowi 
serbskiemu w sposób przyjazny przedstawie­
nia w tym kierunku, że byłoby to w in tere­
sie dobrych stosunków  ze sąsiedniemi pań­
stwami, gdyby Serbia cofnęła swoje wojska 
z nad granicy, oraz położyła kres tworzeniu 
band. Serbski prezydent m inistrów  oświad­
czył na to  zastępcom m ocarstw , że na g ra­
nicy n i e m a  w c a l e  w o j s k  s e r b s k i c h  
i że rząd serbski zasięgnie informacyi (?!) 
w sprawie band.

Praga. (Tel. wł.). „Narodni Listy" dono­
szą z Belgradu - Na dzisiejszy dzień zwołane 
je s t tajne posiedzenie skupsztyny, na którem  
poseł Milowanowicz złoży raport z misyi swej 
po dworach zagranicznych.

Fermenty w Serbii.
Belgrad. (T. wł.) „Stampa" prowadzi kam ­

panię przeciw m inistrowi wojny z powodu 
nadużyć w fabryce prochu w Obileczewie. 
„Stampa" twierdzi, że śledztwo prowadzone 
było w sposób stronniczy. Oficerowie napadli 
z tego powodu na redak tora  „Stam py" w 
kawiarni, ale m arszałek dworu stanął w je ­
go obronie. Obiegła pogłoska, że m inistrowie 
wojny i spraw  zagranicznych p o d a d z ą  s i ę  
do  d y r a i s y i .

Nie ma sojuszu.
Konstantynopol. „Jeni Gazeta" zamieszcza 

oświadczenie wielkiego wezyra, stw ierdzają­
ce, że nie ma ani sojuszu, ani „entente" serb- 
sko-czarnogursko-tureckiego przeciw Austro- 
Węgrom.

Vukoticz ogłasza w dzienniku „Turcya", 
że nie przybył do Konstantynopola dla za­
warcia „entente", tylko dla uregulow ania k il­
ku spornych kwesfyi granicznych. ,

Program Turcyl.
Londyn. (Tel. wł.). „Standard" z K onstan­

tynopola donosi, że program konferencyi bał­
kańskiej proponowany przez Turcyę jes t na­
stępujący :

1) Pozycya praw no-państw ow a Rmnelii 
wschodniej.

2) Pozycya* Bułgaryi.
3) Kwestya daniny Rumelii i Bułgaryi i 

udział Bułgaryi i Rumelii w długach tureckich.
4) Pozycya praw no-państwowa Bośnii i 

Hercegowiny.
5) Kwestya odszkodowania Czarnogóry i 

Serbii. (Turcya n ie  u w a ż a  odszkodowania 
tych państw  za pożądane).

6) Ze względu na zaprowadzenie konsty- 
tucyi nie trzeba specyalnie znosić par. 23 i 
61 tra k ta tu  berlińskiego. Oba paragrafy tra ­
k tu ją  o reform ach w Turcyi europejskiej i 
Armenii.

7) Znieść t. zw. kapitulacye, to je s t  przy­
wileje w dziedzinie sądowej, pocztowej i ceł 
przywozowych dla m ocarstw  europejskich.

Parlament turecki.
Konstantynopol. Ponieważ z 220 deputo­

wanych, z których się raa składać przyszły 
parlam ent, wybrano dotąd tylko tylko 120, 
parlam ent zbierze się prawdopodobnie 15 
grudnia starego stylu. »

Konstantynopol. (Tell wł.). Minister spraw  
wewn. oświadczył, że gmach parlam entu go­
towym będzie na 1 grudnia b. r. Parlam ent 
zbierze się dupiero w grudniu tureckiego 
stylu.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presse" donosi 
ze S m y r n y ,  że przed wyborami do parla­
m entu Turcy ułożyli się z Grekami, tw orzą­
cymi tam trzecią część ludnóści, że im od­
stąpią dwa mandaty. Przy wyborach zaś wy­
brali tylko jednego Greka a trzech Turków. 
Wśród Greków zapanowało oburzenie i gro­
ził wybuch rozruchów, w skutek  czego mu­
siano skonsygnować wojsko. Turkom  udało 
się wreszcie przejednać Greków w ten  spo­
sób, że w Pcrgam onie wybrali kandydata 
g r e c k i e g o  zam iast oriniańskiego.

Podejrzane zapewnienia.
Wiedeń, (Tel. w ł) „N. W. Abendblatt" o- 

głasza wywiad z r o s y j s k i m  m i n i s t r e m  
s k a r b u .  M inister oświadczył, że prasa ro ­
syjska stale zachowywała się lojalnie wobec 
Austryi, by udowodnić zamiary pokojowe Ro­
syi. Tak było i podczas odwiedzin księcia Je ­
rzego serbskiego w Rosyi. R z ą d  r o s y j s k i  
ż y w i  p o k o j o w e  z a m i a r y .

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 łist.)
Poważna sytuacya.

Wiedeń. „Frenidenbiatt" donosi, że w nie­
dzielę odbędzie się rada m inistrów  z udzia­
łem min. Aelirentliala i m inistrów  austrya- 
ckicli i węgierskich w sprawie kw estyj e k o ­
n o m i c z n y c h  (?), s t  o j ą c y c li w z w i ą- 
z k u  z e  s t o s u n k a m i  b a ł k a ń s k i m i .

Wiedeń. (Tel. wł.). Ton dzisiejszych wie­
czornych dzienników je s t  bardzo wojowniczy. 
W szystkie pisma zaznaczają, że Austro-W ę 
gry są gotowe do walki i nie ulękną się po­
granicznych państw  bałkańskich, których 
wrzawa czyni w r a ż e n i e  o p e r e t k o w e .  
Armia austro-w ęgierska je s t  uzbrojona. Jako 
bardzo poważny krok uważają powszechnie 
zapowiedzianą na niedzielę wspólną radę mi- 
nisteryalną. Dr W eckerle zjedzie na nią z Bu­
dapesztu. Na radzie rozstrzygniętym  będzie 
kompleks spraw politycznych bałkańskich i 
to nie tylko ze stanow iska politycznego ale 
i f i n a n s o w e g o .

Podburzanie do wojny.
Wiedeń. (T w ł) W czoraj odbyło się ge­

neralne zgromadzenie austiyackiego Związku 
rękodzielników. Prezydent Związku przem a­
wiał o politycznych . gospodarczych sprawach, 
k tó re  stały  się aktualne z racyi bojkotu w 
Serbii i Turcyi tow arów  przemysłu austrya- 
ckiego. Prezydent zaznaczył, że bojkot wy­
wołał w z b u r z e n i e  i z a n i e p o k o j e n i e  
wśród rękodzielników liczących na eksport. 
Oświadczenie bar. Aehrenthala o interwencyi 
je s t  niewystarczające. S t o s u n k i  e k o n o ­
m i c z n e  s t a j ą  s i ę  c o r a z  n i e k o r z y ­
s t n i e j s z e  mi  d l a  p r z e m y s ł u  a u s t r .  
i z a g r a ż a j ą  e g z y s t e n c y i  t y s i ą c o m  
przemysłowców W śród ludności rękodzielni­
czej i przemysłowej coraz większe panuje 
wzburzenie. Nie chodzi tu już o interwencyę 
handlową, ale o powagę mocarstwową Austryi 
obecnie na szwank narażoną Trzeba energi­
cznych zarządzeń. Jeżeli bojkot mimo to nie 
ustanie, p o w i n n o  p a ń s t w o  p r z e d s i ę ­
w z i ą ć  n a j o s t r z e j s z e  r e p r e s a l i a  
p r z e c i w  t y m  p a ń s t w o m  b a ł k a ń ­
s k i m ,  k t ó r e  j u ż  z a g r a ż a j ą  s p o k o ­
j o w i  i n o r m a l n y m  s t o s u n k o m  n a  
B a l k a n i e .  A ustrya musi u z b r o j o n ą  
p i ę ś c i ą  przywrócić porządek Żadne pań­
stwo nie może cierpieć takich stosunków.

Niepokój w Dalmacyi.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z Dalmacyi otrzymały 

tutejsze dzienniki szereg niepokojących wia­
domości. W D u b r o w n i k u  wczoraj wieczo­
rem  oczekiwano długo na parowiec Lloydu, 
k tó ry  miał przynieść wiadomości z Czarno­
góry. Popołudniu krążyły w Raguzie pogło­
sk i, że na granicy czarnogórskiej przyszło 
do k r w a w e j  p o t y c z k i .  Parowiec się spó­
źnił i przybył późno wieczorem, Pasażerowie 
opowiadali, że pogłoski te  są n i e p r a w d z i -  
w e ,  a wynikły z powodu wrzenia panujące­
go naokoło Kotaru Sfery rządowe dają do 
zrozumienia, że poczyniono wszystkie zarzą­
dzenia celem o d p a r c i a  e w e n t u a l n e g o  
n a p a d u  n a  K o t a r  i o k o l i c z n e  p o r t y .

Dubrowniki (Raguza). (Tel. wł.). W tu te j­
szych kołach wojskowych oświadczają, że 
sytuacya w Kotarze w razie nagłego napadu 
Czarnogórców nie byłaby n i e b e z p i e c z n ą ,  
mimo że K otar leży u stóp Olbrzymiej góry, 
o b s a d z o n e j  p r z e z  C z a r  n o gó  r  có w 40 
d z i a ł a m i  (6 dział przysłał rząd włoski). 
W K o t a r z e  g a r n i z o n  s t o i  g o t o w y  i 
w k r ó t k i m  c z a s i e  m o ż e  o d e p r z e ć  
n a p a d .  Nadto ciągle jeszcze odbywa się wy­
syłka p o s i ł k ó w  do Kotaru.

Widmo wojny.
Zagrzeb. (Tel. wł.) „Obzor" donosi z Cety- 

nii, że wybuchu wojny oczekują tam lada 
dzień f że nie będzie można jej uniknąć.

Wrzenie w Bośni.
Wiedeń. (T. wł.) „N. Fr. Presse" donosi 

z Sarajewa, że opozycyjni Muzułmanie agi­
tu ją  dalej przeciw A ustro -W ęgrom  i wyślą 
do Petersburga komisyę celem zaprotesto­
wania przeciw aneksyi. W ysyłają również
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szcawa alkaliczna

G ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 19 Listopada. (Tel. „Gł. Nar.“). 
austr. Zakł. kredyt. 028 75 Gal. Tow. karp. nar. 531 — 
węg. „ „ . 728 — Oblig.węg.indemn. — _
Angl obanku. . .  287 50 Renta majowa . . 95 40 
Unionbanku . . . 531 50 Austr. renta. kor. . 95 60
L -nderbanku . . 420 — Węg. „ „ . 91 40
Bankvereinu . . 610 25 56 I. Listy T. kr. z. 92 40
Bodencredit . . . 1034 — 4 „ Listy Banku hip. 93 25
Gai. Banku hipot. 668 — 4 '/Iu/, „ „ „ 99 20
Kolei państw. . . 679 75 5"„ „ „ „ 110 —

„ południowej 112 25 4 ,0 „ „ kraj. 93 26
„ Eibethal 442 — 4 „  „ „ loo —
„ północnej. -5010 — 4 „ Gal. Obi. propin. 97 60 
„ czerniow 542 — 4 '/„ Gal.poż.kr.1893 94 90 

Alpiny . . . .  637 50 4 /„ Poż. m. Lwowa 93 — 
Rima Muranyi 523 — Losy tureckie. . . 175 50
Prag. Tow żel . 23 66 M a r k i  117 15
FabryRl broni . . 606 — R u b l e  251 50
Tureckie tytun  Rosyjska pożyczka. 97 40

PROGNOZA: Pięknie ożywione, wiatry. Zimno 
najpierw, jeszcz pięknie, potem chmurzy się.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków, 174lilistopada.
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała — d o  •—
czerwona i żółta 22-40 do 24- —, uszkodzona 18-  do
21—, węgierska 24 60 do 25 20; żyto krajowe 20-30 do
21-70, uszkodzone 17 — do 19-—, węgierskie 21-60 do
22-50; jęczmień na krupy 15— do lń-80, browarny 
—-•— do — , na paszę 13-80 do 14-50; owies z opłata 
akcyzową nowy 16 20, stary 17-40 do 17-70; proso — ; 
jagły  24 — do 26-—; la ta rka  17-50 do 18-50, kukury­
dza 16 — do 19-70; groch 2 4 — do 2 9 —; fasola 19 50 
do 32; wyka 15-— ao 10-50; rzepak zimowy 29-— do
32-—; kuniczyna nasienna czerwona —•— do  * ,
biała —'— d o —‘—; tym otka —'— d o —•—; esparsetta 
—-■— do — ; soczewica 20 — do 32 —; słoma 7-20 
do 8-—; siano 6-80 do 9 ;20 koniczyna pastewna 960 
do 11-20; ziemniaki 5-— do 6 — ja ja  za kopę 5-— do 
5-60; masło za 1 kg. 2 40 do 2-80; spirytus na 95 st. 
Tralesa za 1 hl —•— do 210-—; okowita na 75 Tra- 
lesa za 1 hl. —-— do 170-—

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  i 

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

O dsprzedaży z otrzymanej gotówki ofiarowuje 2 proc. na tow . szkoły lud

Z Y G M U N T RABA
fortepianista, ni. ?*. Jam I, 13 w Krakowie.

Wysprzedaź
gwiazdkowa

Ccnybczkon
kurencyjnc.u j l ip s z c j  marki, wfpróbowinfcfa i wrstrojoaich przezemnie jaka fachowca,
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c. K- ityrekcya Holci pafotwowydi w Krakowie.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-go października 1908 (w e d łu g  czasu średnio-europejskiego).

Łdjazć z ' . r a ^ w a . z PodgUrza i z ?oigtfrza przyjtaaK a: Przyjazd do KraHowa, do Podgdrza i do podgdrza przysUttHu
12.10 w nocy, poc osob. Nr. 11, z Krako^wa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Pcdgórza-Płasz. 
do P o d w o ł o c z y s k  Połączenia: .7 Tar­

nowie dc Stróż, stąd do Jasła , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Dęoicy do Tarnobrzegu przez R ozw a­
dów w kier. Prrew oraka i Nadbrzezia, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska, 
w Jarosław iu  do Sokala, w Przem yślu dc 
C hyrow a, i S try ja  we Lwowie dc Raw y 
ruskiej, w K rasnem  g o  Brodów, w Ta.no 
polu do Potutorów , Iw an pustych, H usia­
tyna, Czortkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do G rzjm ałow a.

3.03 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z Krakowa 
d o  L w o w a ,  a  od 15 lipoa do Ozerniowiec 

pol3ozeni&: w Dębicy do Tarnobrzegu,
Nndl rzezią J przez Rozwadów w kim unku 
Przew orska, w Jaro. Ta w iu do Sokala; 
w Przem yślu do C hyrcw a Sambora 
i S try ja we Lwowie do Raw y ruskiej 
Stanisław ow a, S tryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

1.30 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. osob. Nr. 1032 zPodgóraa-PIaszow a
1.50 „ „ „ „ „ przystanku

d o  O t w i ę c i m a  p.zez Po Igórne-Plaszów-
Skawinę, połącaen.a. w Spytkowicach do 
W adowic, A lw arnji i Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W ieania i W rocławia. 

G.43 rano,* poc. posp Nr. 3, z Krakowa,
6.50 „ „ „ Nr. 3, z Podgórza.PI.

d o  P o d w o ł o c z y s k  1 I  k a n . P o łącze­
nia w T am ow sę J ln  Stróż, stąd  do Jasła , 
Nowego S°“ a , O rłow a, Koszyc i B uda­
pesztu; w B a n  awie do Ja sła  ztąd do 
Nowego 7 (g 6  i Chyrowa, w Prze­
worsku 4a Uynowa, w Jarosław iu do 
Bełżca i f ó i a i a ,  w Przem yślu do Chy­
rowa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
Stanisław ow a, o tiy ja , Nowego Zagm za, 
Sianek i Sambora, w K rasnem  do Bro­
dów, w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pustych, f iu  si a ty  na, Czortkowa 1 Kopy- 
czymeo, w Borkach wielkich do Grzyma 
Iowa, w Podwołoczyskaoh do Kijowa 
i Odessy

8.00 ran j  poc. osob. Nr 15, z K rakow a 
s,.0u „ „ » Nr lb  z Podgórza-Pi

d o  L t o w r .  i P o d w o ł o c z y s k .  połącze­
nia w Tarnow ie do Szczucina; w Dębicy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Roz­
wadów w k.erunku Przew orska; w Prze­
m yślu do Chyrowa, Sambora, S try ja No­
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
S ten sławowr. Raw y ruskiej, Jaworow e; 
w K rasnem  do Brodów; w Podwołoczy- 
•Kr.oh do Kijowa 4 Odessy 

8 .8C rano poo m ifsz Nr 411 z K rakow a 
8 46 „ „ „ Nr.4112 Podgórza-Pł

d o  W i e l i c z k i .  
b'40 ranu poc. osob Nr. 6211, z Krakowa 

d o  j ł o o m y r z o W a  I M o g i ł y .
9.02 rano poc. usob Nr 41, z K rakowa 
9-17 r. poo. osob. Nr lu l2 , z Podgórza-PIasz. 
9.24 „ n „ N r  J012-, » f;r 7 S>n a  L n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó­

rze- Płaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. Połączenia: w K alw aryi do W a­
dowic i B ielska; w Suohej do Żywca 
1 do Zw ardonia; w Chabówce do Zako­
panego i Suchahory, w Nowym Sączu 
d« Orłowa, Koszyc i Budapesztu, w Za-

Sórzanach do Gorlic, w N uw yn Z agórtu  
o Chyrow a, Przem yśla, Sambora, S ia ­
nek, Borysław ia, Stryja, Lwnwb, S tan i­

sławowa i l . w ocznego. Od j maja do 14 
czerwca i od 16 wrzeouia do oO kw .etnia 
■ K rakow a do Zakopanego wóz wproet 
przeohodząoy I  i I I  klasy.

1T-0Ć pized poł. poc. osob Nr. 13, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ Nr f3z Podgórza-Pł.
d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c z a n .  P łąc 

n a :  w Tarnow ie do Stróż, s tąd  do Jania, 
New ego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda 
p tsz tu  ; w Rzeszowie do Jasła , a stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa 1 S tryja, 
w Przeworsku do Dynowa, w Jarosław ,u 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa 
i Sambora, S tryja i Nowego Zagoi, a, 
w eL tiow ie do Stanisław ow a, Stryja, No 
w ego Zagorza i Sambora, w Tarnopolu 
do Potutor, Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
kach W i e l k i c h  do Gr/ymałowa.

i.l5 po poł., osob. Nr. 33, z Krakowa
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst,

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod 
górze - Płaszów - Szawinę ; połączenia: 
w K alw aryi do W_dowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia

1.30 po poł. mięsz. Nr. 461, z Krakowa
1.44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poł., osob. Nr. 6213, z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.53 po pot., pospieszny Nr. 6, z Krakowa

d o  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd du Ja s ła  i do No­
wego Sącza, a od lo  czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłow a; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowio do 
Jasła, a stąd  do Nowego Zagórza, Chy­
row a Stryja; w Przew orsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala w Przem y­
ślu do Chyrowa. Sam bora, S try ja i No­
wego Zagórza, we Lwowie do S tanisław o­
wa, Stryju, Nowdjs.0 Zagórza i Sambora. 
i.05 po poł., osobowy, Nr. 25 z Krakowa 
3.13 po poł., osob. Ni. 25. z Podgórza-PI.

do  T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Ja s ła  i Nowego 
Sącza, a od i5 czerwca do 15 września 
także do Orłowa.

i. 10 wiecz. osobowy, Nr. 27, z K r-kuw a, 
i.21 wiecz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza PI.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnow ie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

7 40 wiecz. mięszany, Nr. 4od, z Krakowa 
i.51 wiecz. mięsz. Nr 463, z Podgórza-Pł.

d o  " Wi e l i c z k i .
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a

d o  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
b.IB wiecz., osob, Nr. 1016, z Podgórza-PI 
1 20 wlecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

n a  l i n i e  t r a n s w e r s a l n ą  pizez Pod­
górze-P łaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
i W rooławia; w Kalwaryi do W adow ic; 
w Suchy do Ż yw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora, 
Sianek, Borysławia, S tryja, Lwowa, Tar 
nopola, S tanisław ow a i Ławocznego.

8.38 wiecz. pospieszny Nr. L z K rekow a

do  I  c k a n, Bukaresztu, K onstancy!, a stąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu (lo 
Chyrowa, Sambora, S tryja Nowego Za 
górza; we Lwowie do Stauisławow a.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17 zK rakow a 
9.1(> wiecz. osob. Nr 17, z Podgórza-Pł,

d o  P o d w o ł o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nie Bierzauowio do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaw o ro v a  Rawy ruskiej, S tanisław o­
wa, S try ja , Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora w K rasnem  do Brodów, w Tarnopolu 
do H usiatyna, Czortkowa. i Kopyczyniec, 
w Podwołoczyskach do Kijewa i Odessy. 

10.30 wiecz. osob. Nr. 19, z K rakow a 
1)39 wieoz, osob. Nr. 19, z Podgórza-Pł. 
do  L w o w a  Połączenia: w Bierz&nowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasłu, a stąd 
do Nowego Zagórza, i Chyrnwa; w Prze­
w orsku do Dymowa i w K ierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa 1 No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, esob. Nr. 4i 1, z Krakowa 
11.20 ,, „ Nr. 413, z Podgórza-PI.
do  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z K rakow a 
12.04 , „ Nr. 1022, z Podgórza Pł.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg przyst.
do  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-Pła­

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia w Ska­
winie uo Ośw.ecima, a stam tąd do Wiednia; 
w Suchy do Żyw ca i Zwardonia, w Cha 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Z K ra­
kowa, do Zakopanego kursują wozy wprost 

przechodzące.

12.50 w nocy, posp. Nr. 3, do Krakowa
z e  L w o w a ,  tamże połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, Stanisław ow a i S tryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Chyrowa.

3.36 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pł.
8.45 r&uo, osob Nr 12, do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i Icka u, Połączenia 
w Krasnem  do Brodów: we Lwowie od 
Jaw orow a, Raw y ruskiej, Stanisław ow a 
i S tryja; w Pizem yślu od Nowego Za­
górza, Gt-yja, Sambora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasia; w Dębicy od Przew orska 
przez Rozwadów; w Tarnowie od Jasła, 
Orłowa, Koszyc i Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K rakow a

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu; od 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze- 
w osku od Rozwadowa

5.45 rauo, osob. Nr 1017, do Podgórza przyst. 
5.52rano, osob., Nr. 4 i do Podgórza-PIasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Pła.izów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza Płasz.
6 50 -ano, posp. Nr. 2, do Krakowa

z l e k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
p .zez K onstaucyę z K onstantynopola 
,okrętem  do K onstancy i oodzień do Bu 
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7.19 rano, osob. Nr. 419 do Podgórza-Pł.
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. yjr. 6212, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1033, do Podgórza przyst. 
7.53 rano, osob N:. 1033. do Podgórza-Pł.
8.10 rano osob. Nr. 32, do Krakowa

z O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u o h e j .  Po- 
Połąozenia w Oświęcimiu od W iednia 
i W rocławia, w Spytkowicach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr, 18, do Podgórza-Pł.
8.15 rano, osob. Nr. 18, dp Krakowa,

z P o d w o ł o o z y s k  i I c k a n .  Połączenia 
w PoJwoloozyskaok od Kijowa i Odessy; 
w Borkach wielkich od Grzymałowa, 
w Tarnopolu od Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa, Kopyczynioc i Zbaraża; w K ra ­
snem od Brodów, we Lwowie od Stani 
sławo ^a, S tryja, NowogoZagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż i Jasła.

10.28 rano, miesz.Nr.1061, do Podgórza przyst.
10.35 rano, miesz. Nr. 1061 do Płaszowu.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia w Oświeci 

miu od Wiednia i W rocławia, w Podgórzu- 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano  mi«sz. Nr, 462 do Podgórza-Pł.
11.35 rano miesz. Nr. 462, do K rakow a
z W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 

Płaszow ie od Oświęcima i Skawiny, 
t 10 popoł. osob. Nr 6214, do Krakowa 

z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .
1.19 popoł osob Nr 14, do Podgórza-Pł.
1.50 popoł. ośob. Nr 14, do Krakowa

ze L w o w a .  Połączenia Przem yślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora 1 Chy­
rowa; w Jarosław iu  od Sokala, w P rze­
worsku od Dynowa, y Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska przoz 
Rozwadów i od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż. Jasła , i Szczu­
cina.

2.24 popoł. pesp Nr. 6, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  Połączenia: we Lwow.e od 

Rawy ruskiej. Nowego Zagórza, Sambora, 
S try ja i Stanisławowa, w Przem yślu o i 
Chyrowa. Sam bora i Stryja; w Przew or­
sku od Rozwadowa i Nfdbrzezia.

3.19 popoł. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł.
3.30 „ .  Nr. 414 do Krakowa

Podgórza-Pł.

z W i e l i c z k i .
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przyst. 
4.25 „ „ N r.1011, do Podgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr, 42, do Kraków

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Sachę, Skawinę. Poćgórze- 
P łas/ów  Połączenia: w Nowym Zar;ć 
rzu od Ławocznego, S tanisław ow a, T ar­
nopola i Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Orłowa; w Chabówce od Zakopanego;
W Suchej od Zwardonia, w K lw aryi od 
Bielska i Wadowic. Z Zakopanego do 
Krakowa w prost przechodzący wóz I i I I  
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wiecl. osob. Nr. 16, do 
6.20 „ „ Nr. 16 do Krakowa

z P o d w o ł o c z y s k  i I c k „ n  Połącze­
nia: w Podwjłoozyskach odK ijow a i Ode 
sy, w Krasnem  od Brodów, we Lwowie 
od Jaworow a, Rawy ruskiej, S tanisław o­
wa, Stryja, Nowego Zagórza i Sambora, 
w P izem yślu  oa Nowago Zagórza i C hy­
rowa, w Jarosław iu od Sokala, w P r i- 
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, , 
Nowego Zagórza i Jasia  przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 w rześnia od Bu­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanow.e z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Po Igórrza-Pł. 
6.50 w „ „ Nr. n do Krakowa,

z W i e l i c z k i .
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. Ouli. do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 „ „ ,, Nr. 1035 do Podgórza-Pł.
9.12 ,, „ „ Nr. 34 do K rakow a

z O ś w i ę c i m a  ma połączenie w Oświę­
cimie od Wiednia i Wrocławia; w Spytkc.. 
wicach od Sierszy "Wodnej, A lwerni i W a­
dowic.

9.29 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
9.H6 „ „ ., Nr. 4 do K rakow a

z P o d w o ł o o z y s k  i z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwołoczyskach od Kijnwa 
i Odesy, w Borkach wielkich od Grzy­
małowa, w Tarnopolu od Potutor, Husia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Kra 
snom od Brodów, we Lw,c»ie od Rawy 
Ruskiej, Stanisłowowa, S tryja, N«wjgo 
Zagórza, Sianeu i Sambora, w Przemyślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w Ja ro sła ­
w ia od Bełżca i Sokala, w Przdworszu od 
Dynowa, Nadbrzezia, R ozw ałow a i Tar 
uobrzegu; w Rzeszowie od Jasła  ; w Dę 
bicy od Przeworska przez Rozwadów, od 

Nadbrzezia i T arnobrzegu; w Taruowie 
od-B udapesztu, Koszyc, Nowego Sącza, 

Stróż Nowego Zagórza, Ja sła  przez S tró t 
że i Szczuciua.

10.30 wiecz. poc. osob. Nr. 94 do Podgórza-Pł.
10.10 wiecz. poc. osob. Nr. 24 du Krakowa.
z R z e s z o w a  połączenia: w Rzeszowie 

od Jasła  w D ęticy  od Rozwadowa, Nad­
brzezia j Taruobrzoau w Taiuow ie od Bu­
dapesztu , Koszyc, Orłowa; Nrwego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Ja sła  przez S tró­
że wBierzanowie od Wieliczki.

10 41 wiecz. osob.Nr.1021, do Podgórza przyst. 
10.47 „ „ Nr. 1021, Podgórza Płasz.
1 1 .10 „ ,, Nr. 46 do brakow a
z N o w e g o  S ą c z a  przez 3uchą, Skawi­

nę, Podgórze Płaszów. Połączenia: w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od Zakopanego; w K al­
waryi od B.eKka i Wadowic Z Zakopa­
nego do Krakowa

RgFll ega |[51| efea l[cĆF
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są dn .abycia po cenie 30 hal. na 
stacyabh c. u .Kolei Pańatw  , u  konduktorów , 
jażoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 
Bujsńskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, 
w cukierni Manbziego. w handlu F ischera 
(linia A-B) 1 w handlu P oiębski6go iZ im lera.

ę p 3 | | c ® 3 | [ c i 1 ; c Q 3 | f c a 3 |

Pier iaszs  Krajoiaa
4i  Hodowla Itanorhów harcedslticli &

zaiożona w 1886 r.
poleca własnego chowu, w>borne śpiewaki o najgłębazym 
fletowym, melodyjnym śpiewie sprzedaje według jakości 
śpiewu, po 10 kor., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiewaki po 
20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war­

tości oraz nadeiścia zdrowych.

Przez 10 dni próby wyu> ana dozwolona

M N  SZUFN K R A K Ó W ,  
STOLARSKA 13.

B
P ie r w s z y  i n a ;w ię k sz y  k r a jo w y

S K Ł A D  M A S Z Y N
do s z y c ia  i h a itii

w yrobów  tr y k o to w y c h  1 
naszym  do pLs&uiu k tóry  
n ie  p o s łu g u je  s ię  a g en  

tara!.
N anh i 
h a f t i
b e z ­

p ł a t n i *
Cennik* 
gratis 
iraiico 
P ./.yjm i 
je ru 
wuież 

maszyny 
do szjroia 

wszelkich syatumów do napraw ) 
Jó ze f Iw a n io k i, 

mechanik i spe.-yalista 
LW ÓW  Żorża-Hotel

P. T. Panienkom i Panom
Poleca się uwadze osoba w średnim wieku 
i samotna, która przyjmie zaraz 5 panienek 
na stancyę z całoJzu nnei.. utrzymaniem. 
Pokoje umeblowane. Pi zyjmie również kilku 
panów na obiady, które mogą buć wyda­
wane i do domów. W arunki ogólnie bardzo 
przystępne Mąrj a Baczyńska, ul. św. Tomasza 

1. 32 11 piętro. 1317 2— 1

E d w a r d  f t o c h e ń & k i  
A  J a n  W a r m u z e k

dawniej 
Zygmunt Chllla, 

Krawcy Kraków 
Wielopole 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma- 
teryały krajowe 

i zagraniczne. 
Wykonanie ar- 
tystycznewedług 

najuowszych 
żarnali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

P O S T Ę P
onrzesoijańBko-BOcyalne pismo tygodniowe

wrase x ty g o d n io w y m  d o d a tk iem  „ T Y G O D N IK  I L U  -
S T R O W A _ Y Y “

poświęcone sprawom klas pracujących. ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO CHRZEŚCIJAŃSKICH ROBOTN1KOW, Z S I E D Z I B Ą  
W KPAKOWIE, organizftcyi rozszerzonej po całej Galicyi i Śląsku, liczą­

cej dziś 6000 zorganizowanych robotników.

W y c h o d z i w  K r a k o w ie  ju ±  r o k
c z w a r t y .

P re n u m er a ta  w y n o s i : r o c z n ie  5  k or ., p ó łr o c z n ie  
2  k o r . 5 0  lia l.i k w a r ta ln ie  1 k or. 3 5  h a l.

Adres: REDAKCYA I ADM1NISTRACYA „POSTĘPU“, UL ŚW. TOMASZA,
L -i7.

Na żądanie posyła się numery okazowe. Towarzystwa mogą otrzymać zni­
żenie prenumeraty.

1:

I *

W WIEDNIU
pokoje z całsow item  utrzym aniem przy 

skiej rodzinie
pol-

HELENA EGEROWA
VII Lerclienfelderstrasse 1.5 MezzT. 1096;

*
*
*
*
4 !

**

Proszę żądmj na]nowszy CPi.nik I spis płyt zdjęć darmo I opłatnie

Pierwszy krajowy skład

GiamofonM i Fonografów
h a r t o w n y  i c z ę ś c io w y

K R A K Ó W ,  ni. GrodzKa £. 7 1 .
Największy skład Gramofonów, Fono­
g r a fó w  i walców najnowszych zdjęć.

( z t f c i  s d ła d o w t  zawsze na s k ła d z ie .
Reparacye w yson .się  dokładnie i szybko.
Najnowszy Gramofon „TOIS \RM“ z tubą 
kwiatową wraz z 10 płytami 3 5  xlr.

Giamofony I Fonografy najnow. konafrukcyi od kor. 12 do 5 0 0 .

4

*
w

*
*

Q00000000000©0
|  S a l o n  „ f l R 5 “  |
@  Ulica śn .  Jana 1. Pierwsze p. 0

Stała w ystaw a dzieł sztuki, 
ł w a r ł a  c o d z ie n n ie y  nie w yłą- »  

v 5/c z a ją c  św iat i niedzie1, od g. 1 U- 1  
0  i o d  2 -  ,* oraz sprzedaż rzezb i o- (Si 
^ b r ą z ó w  n a j z n a k o m i t s z y  c l i  a r -  V  
V / iy > to a »  p o l s k i c h ,  zmarlye i ży- (g j 
0 j4cych. S36. 0

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Pomocnik handlowy
potrzebny zaraz z działu śniadankowego 
tylko z prowincji. Zgłoszenia tylko osobi­
ście, Miodosytnia K. ROBACKI, Kiaków, 

SławkowsKa 26. 1325 3—1

W . n a  w ę gie ra kye
białe lub czerwone, pod gwarancyą czyste 
i naturalne, przyjemne i smaczne, dostar­
czam koleją w beczkach po 34 1. i pocztą 
w beczułkach po 4 i ćwierć 1-, v7szystko 
opłatnie — a mianowicie: z r. 1907 prze­
syłka kol. K. 24., przes. poczt. K. 3'50 — 
z r. 1905 II. 28, i poczt, k  3 90 — z r. 1904 
K. 29, i poczt. K. 4, — z r. 19-)0 K. 34, i 
poczt. K. 4-60, — z r. 1895 K. 38, i poczt. 
K. 5, — . i 1890 K. 46, i poczt. K. 5'80, — 
z r. 1885 K. 52, i poczt. K. 7. — M ió d 
p s z o z u ln y  najlepszy gatunek, jasny lub 
ciemny 5, kg. puszka opłatnie K. 7. — M ak 
n ie b ie s k i zbiór z r. 1908, wyborowy ga­
tunek 100 kg. frunco K. 52. - - (woreczek 

poczu. 5. kg. K. 2-60. 1324 15 —l 
L . A ltn e u , l le r s e c z  I I .  U n Ha rn .

Spólnika fachowego
z gotówką około 15000 K. do istniejąeej już 
fabryki wyrobów żelaznych, poszukuje się 
Zgłoszenia pisemne p id  „Fabryka11 w Dro- 
guerj i Z. Komorowskiego, ul. Floryańska 
__________________ 1. 33. 1322 3 - 1

Wyszło z druku:

„Tajemnice powodzenia 
w  źyciu“

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W  stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie r.ad so­
bą. P otęga woli i skupienie umysłu, ś ro ­
dek na znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? 
Jak  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy 
g.ena. Na czem polega szczęście? i t. d. 

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 L za zaliczką 2 kor* 10 n. Do 
nabycia w Adminiscracyi „Głosu Narodu11 ul. 
św. Krzyża 7.

bB a  A  A  j i i  A

U U7y d a i a n i c t i a a .
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomiku 
pezyi, pisauych w duchu chrze- 

ścijańsko-spułecznym p. t.

„Ognie i
Autor i; n p. n. A i d e n s ofiaro­
wał je  W i AŁOŚCI na dochód 
SPOLKI WYDAWNICZEJ „PO- 
S 1 3P" Polecamy je wszystkim 
P. T. Czytelnikom ! Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu11, 

Kraków, ul. sw Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

A  A  A  A  A

Proszę żądać
gratis i firanko

mój bogato illustrowany polsk 
Cennik z 3000 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i zło 

tych
r  1 ftT *W 0 7  Q

FABRYKA ZEuARKÓW
w BRttX Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, Systom Roskopf-Pateut K. b 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon- 
loir kotwiczny „Adier-Roskop-11 K. 7. Sre­
brny praw dziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryz) ka. wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 30—5

Zmiana lokalu
Fabryka stor i żaluzyj W ładysław a P Ę ­
D ZIW IA TRA  przy ul. Zwierzynieckiej z<> 
s t a ła  p r z  e n . a io n ą  d o  D ę b n ik  n i.  
K o ś c iu s z k i  1. 1 5 , I  p ię tr o  (uaprze 
ciw kapliczki) Dla lepszej dogodności Sza­
nownej P' T. Publiczności zamówienia przy - 
muje również Reirn i S-ka.

Z poważaniem 
861 12 Wł. Pędziw iatr.

vvc ąg 
k tóry je st cał­
kiem zgęszczo 
nyrn ro  czy­
n e m  e t  ery 
czno • olejico-
wy cb bift 16̂  -

miczuo żyw icznych substancyj świer 
ka, nadaje się do letnich WLinacuia- 
jących kąpieli wannowych i pole- 
caja go lejcarze usilnie od przeszło 
20 la t dla dzieci i dorosłych Na 1 
kąp el 80 h., na 12 kąpieli 8 K., 24 

kąpieli 13 K. R b .  o^łat. 
Główny skład

Juliusz Bittncr
k. u. k HofneTerant, Apo- 
theker in Reichenón (N. Ost)

Żądać należy wyraźnie Bittnera wy­
robów Reichem. vN. .), gdyż istn e- 
ją  liczne naśladowania. We Lwo­
wie w aptece Szymona H aya ap te­
karz c. i i- nad .vorn. dostawcy.

k a r e t a
w dobrym stanie, mało używana, do sprze­

dania. Wiadomość Groble 5, I piętro 
131& 3 - 1

O liw ^ h M ia s z y ln  
rolniczych

m in e ra ln ą  krajową, kaukaską i 
am erykańską 

O lrw ę  le o e rs k ą , O liw ę  r z e p a ­
k o w ą , S m a ro w id ło  do wozów 

belgijskie i krajowe.
L a ta r k i  su jen n e , S m a ro w id ło  
i la k ie ry  dc uorzęży, U fiade rka  

lo gaszenia cgnia, 
polecają najtaniej

Ąeim i Hi  I r a t f w .
Firma odznaczoną została w r. 1908 aa  rnię- 
azynardowej wystawie w Karlsbadzie dyplo­
mem honorowym z wielkim medalem złotym

W . S z n a jd r o w ic z
k u ś n ie r z

w Krakowie, Rynek Lin iu  A -B  L  4 5 1. piętro,
nad apteką pod „Białym orłtm “,

^oleca P. T. Publiczności swój obficie i Je­
dynie w towary doborowe zaopatrzony skład 

i praco wn.ę, jako to:
1UTRA damskie, ROTI NDY, ŻAKIETY, SA­
KA, PELERYN"!, BOA, GARNITURY U T R Ą  
męskie spacerowe i podróżne, Świtki do po­
lowania oraz wszelkie przybory w zafc.o  
ten wchodzące, SERDACZK1, KOŻUSZKI, 

damskie, męskie i dziecięce.
W - r  Zamówienia i reperacye uskutecznia 

w jkk najl ot8zym czas e po cenach umiarko­
wanych.

ham ih Bflam
w TAENOW IE.

Skład papieru i drukarnia 
komercyalna 

POLECA

kopert z firmą kupiec­
ką K. 4., urzędów. K. 5.

Znakomicie gumowane.

OgórKi domowe Kiszone
na wodzie znaue z dobroci, poleca handel

A d o lfa  R v g l ic « ie g o
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7

1287 0

E L E K T R Y C Z N E  LAMPY 
KIESZONKOWE

nadzwyczaj trwałe, dające 
pyszno świado, niezbędne 
każdemu, dostarczam kom­
pletne do użytku za K ?. 
W eleganckiej metalowej 
pokrywie z soczewką świe­
cące stale za K. 3. Bate- 

rye rezerwowe 70 hal.
:Wiysyłki. za zaliczką przez 

firmę po lską:

A. WEISBERG
Unt, Donaustrassa 2 3  4 .

Katalog o zegarkach i biżuteryi na żądanie 
darmo I !25f> 10—1

W iE D E l

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE

ulica Floryańska 1S—20
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z Y N K I
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielkie za p a s; sm alcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie.
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

Światłą głow ę
zdrowy sen, silne nerwy mam) 
odkąd znamy działający o d św i-
ża jaco ,  u śm ie rz a ją co  bóle,  fluid
Fellera z m arką „E lsa -rlu id  . 
Próbny tuz. 6 K. Zamawiać 
u E V. Fellera w Stubicy, Et-

Kr . ą o c ^ g ^ ,

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !

______________5 kilo, świeżo darte K.
epsze białe, puchowe, darte, K. lb  śnieżno 

niałe, puchowe, darte, K. 30'24. 
Wysyła opłatnie ze pobraniem. Zwrot 

lub wymiana dozwolona za wzśotem porta 
BENEDICT SACHSEN L0BE8 284 Pilsen. 

CzeoLy
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Fabryha organów i harmonium K. NEUSSERA» Neutitschein Morowy
założona r .  1 8 2 7  dostarcza własnego wyrobu instrntncnty organowe z najlepszem ttrządzcttietn pncntnatycz. oraz harmonium dla sz^tfł i do niyi1(n domow.

® @ © © © @ © @ © © ® @ ® @
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ZABAWKI
wszelkiego rodzaju na każdą porę i wiek utrzymuje ciągle 
w największym wyborze na Kraków i zachodnią Galicyę

STEFAN PORĘBSKI
I 1 Kraków, obecnie Rynek 32 , linia C -D.

Zawiadomienie.
9  i i  m a r

S K Ł A D  L A M P  S Z K Ł A  i P O R C E L A N Y .
Zawiadamia P. T. Publiczność że się 
przeprowadził na Rynek 22, naprzeciw 
odwachu i poleca się dalszym łaska­

wym względom.

W Knkowe ul. Kun o nic. ta I. 'S 
I K I ' Y \  A w K J i A !!

F A B R Y K A  P A S Ó W
m a s i j n o m y i  h

jjnacego Wurma

oooo
o
©

> a © @ 0 ©

kaimernars. i budów 1.

Jozefa K U l£ S 7 v ę

|  BRZYTWA. Patentowana we w szystkich państwach.
Zawsze ostra

l - a  s ta l
3 o s t r z a m i

Nnślndowii. bodzie ścigano.

nic potrzeba jej ostrzyć, tylko pociągnąć na pasku. 
Możecie mieć zatem

za  l K o r .  50 h.
*5 b r z y t w y

znakomicie wykonane (fabrykat rodzimy) na naj­
twardszy zarost. Zamawiać można za pobraniom 

tylko od

Zsigmond $ Co.

4*4*4p4! 4p4* 4*4p4*4p4*4p

ł
*
*

ł
*
*

4

prawnie
ochroniony. „  H  y  g  i  e  u  i  c  u  s

p a s ta  do  i e l a z a  do p ra s o w a n ia

5 5 prawnie
ochroniony.

senzacvjny wynalazek który nadaje materyom w ygląd  n o w o śc i. — Niezbędny do b ie li-  
any s to ło w e j , p o ś c ie l i  i  b ie l is n y  to a le to w e j , miękich (nie krochmalnych) k o s* u l, 
b lu zek , w yp raw  ś lu b n y ch , białych jakoteż, kolorowych s u k ie n  ln ia n y c h  i  b a w e ł­

n ia n y c h , w itr a ż ó w , p o r tje r  k o r o n e k , z a s ło n  i t. p.

99 H Y G I E N I C U  5 “
czyni bieliznę mięką i nadzwyczajnie elastyczną jak aksamit; ma- 
teryom bawełnianym użycza pięknego wyglądu holenderskiego lnu.

Zawsze jednakowo wielka skub czrn ść  na wszelkie t .ani 
ny, zarówno ze lnu bawełny , wolny jak i jedwabiu.

D z i a ł a  d e s i n f e h c y j n i e . dr, guery&cll i t. |i. h .ud l.

£. CMozza ą  Conp. CcrV!gnano (pobrzeże).

»
! »
! »
! »
*
»
*
*
»

Dom Stowarzyszenia Nauczycielek
w  K r a k o w ie ,  u l.  K a r m e l ic k a  I. 3 6 .

B i u r o  u m  e . z c z e ń  nauczycielek prywatnych i bon otw arte w dni powszednie w (rodzinach od 10— 12 
przed południem i od 3—5 po południu.

B in r o  s e k r e t a r y a t u  otwarte w dni powszednie od godziny 11—12 przed południem i od godziny 4—6 po
południu.

B i b l i o t e k a  i c z y t e ln ia  otwarte w dni powszednie od 11—1 przed południem i od godziny 3—6 po po­
łudniu.

Zgłoszenia ustne o  m i e s z k a n i a  s t a l e ,  przysługujące tylko nauczycielkom prywatnym i szkói publicznych, 
przyjmuje zarządczyai domu p. Karolina Pawłowska w godzinach od 3—4 po południu w dni powszednie.

Z g ł o s z  n i a  o  m i e s z k a n i e ,  w którem znajdą pomieszczenie nauczycielki zamiejscowe, przyjeżdżające 
d l .  zdania egzaminów, lub dla załatwienia innych spraw, oraz nauczycielki, zostające chwilowo bez posady, przyjmuje 
p Jadw iga Chwalibóg, która prowadzi również biuro umieszczeń Stowarzyszenia i załatwia wszelkie dotyczące kores 
pondencye. Biuro umieszczeń pośredniczy w dostarczaniu lekcyl prywatnych, oraz poleca doskonale ukwalifikowane na­
uczycielki muzyki (śpiewu, fortepianu i skrzypiec).

Zapisywać się można na członków Stowarzyszenia i bibliotecznych w biurze sekretarki p. Maryi dońskiej 
w godz. od 11—12 przed południem i od 4— 6 po południu. Nauczycielki będące członkami Stowarzyszenia, mają pierw- 
zzeńitwo do korzystania z mieszkań w domu Stowarzyszenia i do wszelkich ulg objętych regulaminem.

31 i*%  i .  ■ <3 i  <• u f e k c \  i (I a l i i s \  i

S T A N D  S Ł A W  M I Ś
K raków , u l .  B a c h a  I. 6 .

IV! I

N |i«M *.vttliie h. >-1 ■ '.ni, y 

Pi.,< ■•/.' ż \ i «;!  ̂ z ykI i ­

i-i 1 t . . l  i'.

!>• ci v r-ez n:

s i l - ) i I 

I I II-. /. ■V, '.

■O/. "

i i " k r v -

l i r o j  a n g i e l s k i .
W y k o ń czen ie  z  p r e c y z y a .

*
4
4
4
fi?

BYT
B a c z n c ś ć !

Koron 18 do 25zapewniony ma każdy 
u nas i łatwo zarabia 

* <4 h Ali 00 i A u# A ’3ez na ł'ł«ć, Wl«k lub ua oddalenie
l y g o a m u w u  — llliższych iiifonnur.yi udziela: , B V 1  

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych  
10. we L w o w i e ,  ul. Krasickich I. 14.

Pojedyncze numern „Głosu Narodu"
nabywać można w następujących handlach w K r a k o w i e :

Towarzystwo Tkaczy w Korczynie
Krosno, Galicya. Pod opieką aw. Sylwestra.

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną p ręką — od 
26 lat istniejące, odznaczone medalami zasługi — (to przepro­
wadzeniu gruntownej reorganizacyi, poleca wyroby swych  
c2łonków i istniejącej przy Towarzystwie Szkoły tkackiej

ZNANE PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
ja k o te i wszelkie wyroby w zakres tkactw a wchodzące, — W ykonywa takż,e 

zamówienia według podanych wzorów,

WYROBY WYŁĄCZNIE KRAJOWE
wykonane przez miejscowych tkaczy członków Towarzystwa i Szkołę tkacką 

przez kraj subweneyonowaną.
Z powodu potanienia m ateryału surowego

C E N Y  Z N A C Z N I E  Z N I Ż O N E .
Cenniki i próbki wysyła się na żądanie odwrotnie, — A dres: Towarzystwo 

Tkaczy „od opieką św. Sylwestra, Korczyna (ad Krosno).
1172 10—9

M iesięcznie lOOO kor. zarobku
i możliwość pensyi oflarowujewy zdolnym

Zastępcom
we wszystkich krajach koronnych Austryi przez, sprzedaż naszego b ez­

k o n k u r e n c y j n e g o  a r t y k u łu  dla handli engros.
Oferty (nie od polujących na zaliczki!) pod: „Hungaria 2604“ do

Ha&senstein & Vogier (Jaulus & Co.) Budapeszt.

' t t c a r f o e j i i
■•"'i/.iiyj,,, ,||a

1 !' i.a i .i, (
■ ' " - ' “i-A-i j e s t  

<<• ii‘!.i mistto-

0 ^ r ’. ‘ 'trfauk

'■> .1 k:

W  Rynku głównym:
T r a f ik a  g ł ó w n a ,

Mań o w a k a  Su k ienn ic*- .

w ul. Sławkowskiej;
Ą j e  n c  y ;» d z i e n n i k ó w  J. H u p c a s a  

i Sal  i tu* n ow ej .

w ul. Floryańskiej;
Waki. l  ki I. 18,
Markowicz I. 22.

w ul. św. Jana:
Księg inia t’i"a ski i Sp

w ul. Szewskiej:
( i / upl i ósKi  i Np.  1. 2 ,

Kn.ist li i e: I. 2)1.

w ul. Wiślnej:
Nik ie l  1. 11.

w ul. Siennej:
D a b k o w s k i  ( ' b o k  Guni', św. J t eka ,

w ul. Dominikańskiej:
S c h r e i b e t  ( u b e k  J a te k ) .

Plac W. W. Świętych:
Frum m er.

w ul. Długiej:
Hę knur I. 4,

M ćkiowicz I. 42.

w ul. Zwierzynieckiej:
N kie! I. 29.

w ul. Wolskiej:
II G Idbtrg I. 25.

w ul. Kopernika:
Sm lik I. 2.

w ul. Szpitalnej:
Kmsk p. Grud* ńskiej.

na Dworcu kolejowym
Stt lali Kavka.

w ul. Karmelickiej:
J. Frkt r I 18.

w Zwierzyńcu:
Kazimierz Rudnicki. Kościuszki 21.

<■'!)' M -i; izi'
v  "“ o, s:. ;

U m a r l i  ż y j ą !
Wyszło z druku

„ Ś m ie r ć  c ia ła  n ie  J e st  
śm ie r c ią  d u sz y ,czy li u n ia r

Ii *y ją“.
Treść: Sity duszy ludz. na jawie i wc 
śnie Jasnow idzenie N a g t a n l y ż y  
Cia i śm ierci, Największa męczą nie 
zamienia; a sio w rozkosz. .Śmierć jest 
najwyższym zaekwytym i sądem. 
Śmierć jest oddzieleniem od ciała 
pierw iastka duch we go z w arstw a­
mi magnetyzmu. Co mówi profesor 
Dr. Lomhroso? i t. d

Cena I. K. 20 , z przesyłka I. K 
40,  za zaliczką I .  K. 8 0 . Do n ab y ­
cia, w A dm inistracji „Głosu N arodu, 
ui. św. Krzyża 7. 7500

Grand Prlx n a w y i t . iw la t o w s jw  Paryżu 1908 
K w iz d y  

fluid r e s t y t u c y jn y
U ada  da  mycia kani .  Cena f>aizki K 2 BO
Przeszło 40 la t w stajniach dwo- 
skich i wyścigowych w użyciu , *1 
wzmocn. przed i powielk. iiiegaclt 
przy stw ardn. stawów itd. Czyni 
/.dolnym konia d > nadzw yc/jj 

n \ e h  biegów treningu. 
K w iz d y  fluid re s ty tU R y jm  

jak c c  nny w inieta i opak* wąniy 
ótiio i as rzężone. --  P raw dz.ty lk  * 
oliok umiezezouą m arką ochronną 
II l). w sptekach i drogueryach 
ustr. cenniki darmo i oplatnie.

Skład główny: Franz Joh. Kwizda c. i k. auslro-węg. król. runi. kiiąż. lniłg. 
|)ost. Dwor.—Aptekarz obw., Kornenburg bei Wien.

RENTOWNK, WYGODNE l T/iWĄhĘ ZAJĘCIE DOMOWE.

Z

15 Koron 
35 Koron

i więcej osiągniecie tygodniowo przez prosty 
wyrób gotowego towaru dla naszej firmy. 

Materyał surowy dostarczamy za darmo.
i więcej możua zarobić tygodniowo przez 
wyrób i sprzedaż przedmiotów ua patento­

wanej maszynie do robót trykotowych.

Źądajtic  natychmiast wc w ła s n y m  interesie wyjajntefi
F a b r j M  w y  t r y k o t  i p o ń c z o c h .  —  S p e c y a l n y  h a n d e l  d l a  m a s z y n  do  p l e p e n i a

Libal & Co.p Praga. Zajestr. Towurz. Handlo­
we, W a s s e r g a s s e  25.

JE D Y N Y  TEGO R O D Z A JE  HĄNDEĘ-

n . p r z e c i w  omei 
w Kraków- 
w i W ki wylłó th* Ti
wyvh j»oTnmkó« / 
iłkiiwcK. a*r«>»<Mj > utu 
iiuir*. 1‘ .«**.• Mi,i> u u 
wyk Gh in 
W Ul IM•*..■.! 1 im |> r o
w n  vi. Tb-leftu; T.v ,

ciitrtr/.r Wo 
■osia.ii

g  
g

Wspaniałe
i liardzo tanie krawaty 

poleca

Bolesław Wierzejski
MAGAZYN NOWOŚCI

i K R A K O W IE , róg R ynku i F lo ry a ń s k ie j,

n

St

Miliony pan̂ w i pati
u ż y w a j ą

F eeo lin y
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
, , F e e < * l i n a “  nie jest najlep 
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
i zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzyd-ze rece nab eraia oa- 
ly Luiiesi ery siokratyc/.no deli­
katności i 'ortny przez uż wanie 
„ F e e o l i n y * 4. „ F e e o l i n H ‘4 
jest mydłem z 42jch najszlaclio- 
tn ieisz\ch  i najświeższych ziół. 
Zapewnia • y, ż" wsz stkie zmar­
szczki i fałdy na twarzy, wągry, 
pryszcze cz rwonośó nosa itd. — 
przy używaniu „ F e e o l i n y 4* zni­
kają bez śladu. — „ F e e o l i n a *  
stanow i najlepszy środek do pie­
lęgnowania, czyszcłcnii, upię­
kszenia włosów, zapobiega wy­
padaniu wiosów. łysieniu i cho­
robom głowy. Zobowią-.u emy 
s ]  p:eiią1ze natyc^mian zwrócił, 
gJyliy . ,ck il wi"k z „ F n e o f l*  
■y*4 nie był zadowolonym. Cena 
kawałka 1 K., 3 kawałki 2.50 K , 
6 kaw. 4 K 12 kaw. 7 K.
Ml. F e ith  Nacłiff. W ied eń  VI. 
B. Mariahilferstr. 45. W Krakowie 

Hanak i Sp. Droguerja 
Reim I Sp, Linia A B. Nadio 
dastać można w wielu skła- 

acli, aptekach i Jrogucr.ł 
Monarchii

TO W. W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH

Z A K Ł A D  U S T A W O  W Y  E M E R Y T A L N Y  
Z A S T Ę P C Z Y

we Lwowie, ul. M. Tańsk-tj : Hotel Z o rż i).
Przyjmnje a s t a w o n  e  o b o w i ą z k o w e  u  
b e z p l e c z e n i a  e m e r y t a l n e  urzędników 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne d o ­
b r o w o l n e ,  kapitał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi doraźne i td.

w różnych koinbinacyach. 
Ubezpieczać się mogą urzędnicy i funkeyo- 
naryusze prywatni wszelkich kategoryj, oraz 
osoby zarobkujący samoistnie lub w t. zw, 

zawodach wolnych, bez różnicy pło 1. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—2

Z « r x ą d  p a s ie k i Ant. K ra ln e k ie g e  
w  Je z ie rz a n a o h  ad lłorszczdw w y­

sy ła w 5-kilowyoh blaszankech, wszygtso 
opłttt'iio, prawdziwy miód Lipoowy w oanle
7 ko '. 5 i h. a wyrboruy miód lipowy w oenie
8 keron. W ysyła również miody pitne 
wyszcz'góLn „no na kilku wy s ta "  a rh tak 
stołowy kasztelan-ki, królewski i mlgdy 
pitne owocowe jak Bcrówąaak Maliniak, 
Dereaiak, W lśnlak, Wiuogroniak, Ożyolak 1 
t. d. w 5-ciok:lowych blaszaucaoh, Wsay 
stko opłatnlo, w ceuuch od 6 sor. 40 hal. 
do b k. ~0 h. cniuiki  na żądan o franko.

B u d z i k  konkurencyjny
Ko on  2*90.

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycji, dobrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gw arancją za 
dobry i punktualny chód 
K. 2 90. 3 sztuki K .8*— 
z cyferblatem świecą­
cym winocy K. 3 30 — 
3 sztuki K. 9 '—, Żadne­
go ryzyka! Wymiana 
dozwoluna lub zwracam 
pieniądze, W ysyłka ia  
zaliczkąlubpoprzedniein 

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabryką 
zegarków: H a n n *  K o n r a d ,  B r i ł x  Nr 
697 (GZECUY). Bogate illustr. katalog głów­
ny, z przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t, p. wysyła się 
na życzepie dapuio i opłatqie. 1158 5—3

J A B Ł K A
w wielkim wyborze od 16 hal. za kilo w zwyż, 
dostać można przy ul. Groble i. », 1 piętro.

1318 3 - 2

B I L A R D
z przyborami w dobrym stanie do sprzedania

A d a m  P ia se ck i
K r a b ó w ,  D łu g a  10.

Nakładem: Spółki wydawniczej (łPostęp“ staw. zarejestr. z ogr. porąką. Z Drukarni „Głosu Narodu" w Krakowie ul. św. Krzyia 7,


